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Rolnictwo 
w Niemczech.

W wielu umysłach panuje jeszcze 
wspomnienie szczęśliwych czasów, ja­
kie rolnictwo przedwojennej i wojen­
nej Rzeszy niemieckiej przeżywało 
zwłaszcza od czasów traktatu handlo­
wego z Rosję., zawartego w r. 1908.

Od tego czasu zmieniło się jednak 
w państwie, tzw. bojaźni Bożej wiele. 
Rolnictwo niemieckie pospłacało 
wprawdzie swe długi a z powodu te­
go, że Niemcy stracili Poznańskie, Po­
morze, część Szlezwiku i Alzacji zmie­
nił się nadto stosunek rolnictwa do 
przemysłu i miasta tyle, że produkcja 
jego ma stosunkowo większy popyt, sto 
sunkowo większe pole zbytu wewnę­
trznego niż ongi. Mimo to bodajby się 
komu przyśniła dziś chęć dowodzenia 
że ogólne położenie rolnictwa skut­
kiem tych bezsprzecznie, dla niego ko­
rzystnych przesunięć jest nawet w 
stosunku do polskiego rolnictwa—go- 
dnem zazdrości.

Równocześnie zmieniły się ÎMiytiesa 
W Niemczech hietylko warunki ogólno 
państwowe, spowodowane przegra­
niem wojny światowej, ale w szcze­
gólności zmieniło się także położenie 
miast, à mianowicie położenie prze­
mysłu, rzemiosła, urzędników i — mi­
mo swych wpływów — także ro­
botników. Rozumie się oczy wiście, że 
zmieniło się na gorsze. '

A zmieniło się dlatego, bo zmienić 
się musiało przedewszystkiem skut­
kiem traktatu albo, jak Niemcy mó­
wię, dyktatu wersalskiego. Koszty 
jego, do dziś realizowanë tylko w mi­
nimalnej mierze, o ile chodzi o dług- 
zagraniczne, ale dość wielkie, o ile cho 
dzi o utrzymanie inwalidów, bezrobo­
tnych i wreszcie zwykłych normal­
nych wypadków państwowych, spadły 
bowiem głównie na rolnictwo. Wszak 
miejski stan średni zniknął nieomal 
w Niemczech skutkiem wojny i — in­
flacji, przemysł zaś pozostał przez dłu­
gi czas będź to pod okupację (Ruhra i 
Nadrenja) będź też nie mógł nawet ni­
czego płacić z tej prostej przyczyny, że 
na mocy traktatu wersalskiego, ek­
sport jego był aż do 1925 r. prawie że 
uniemożliwiony. Nic więc dziwnego, 
że uczepiono się tych, którzy na wojnie 
tyle zarobili“. Co więcej: Nic dziwne­
go, że z powodu rosnącej biedy i bez­
robocia w miastach aż do 7 lipca 1924 
nie dopuszczono do wywozu zboża, 
skutkiem czego ceny jego pozostały 
znacznie nie tylko niżej cen rynku 
światowego, lecz także niżej cen pra­
wie że wszystkich artykułów przemy­
słu.

Ale na tem nie koniec. Z powodu 
zubożenia miast spadła także konsum­
pcja zoża i mięsa. Najwybitniejsi 
niemieccy ucczeni jak Bering, Harms, 
Beckmann i t. d. są zgodni w tem, że 
ich różnią się wprawdzie nieco w obli­
czaniu miary niedożywienia, Harms 
dowodzi np. że konsumcpja spadła o 
całe 30 proc., ale nie różnią się w tem, 
że w r. 1924 produkty rolnicze koszto­
wały 71,4 do 92,6 proc, ceny przedwo­
jennej a w r. 1925 ledwo się do jej pa­
rytetu przybliżyły.

Nic więc dziwnego, że wobec zwię­
kszonych podatków, zwiększonych cen 
na produkty przemysłowe a zwłaszcza 
irtykuły tkackie, skórzane, maszyny 
rolnicze a nawet sztuczne nawozy za­

soby rolnictwa dawno się już wyczer­
pały i kryzys rolniczy trwa w całej 
pełni. Przez granicę nie widzi się tego 
że jedyną konwencję jaką Niemcy nie­
dawno temu z nami zawarli, konwen­
cję dotyczącą ruchu granicznego a 
więc robotników sezonowych zawarli 
głównie dla ratowania rolnictwa nie­
mieckiego przed zbyt drogą robocizną 
niemiecką, ale fakta te istnieją, istnie­
ją w twardej nieubłaganej rzeczywisto 
ści, rzeczywistości, której nie podoła 
nawet ani nauka ani organizacja nie­
miecka. Większy od niej jest bowiem 
kryzys całego kraju i dlatego padają 
nawet w ostatich czasach jak na Niem­
cy dziwne hasła rolnicze: Hasła te mó­
wią: Intensywne gospodarstwa się nie 
opłacają. Przejść więc do gospodar­
stwa ekstensywnego.

Hasła te są jednak w pewnej mie­
rze koniecznością wobec tego, że inten 
sywne gospodarstwa nie mają także w 
Niemczech odpowiedniej podstawy fi­
nansowej. Nie mają bowiem odpowied­
niego kapitału obrotowego.

Sering, ten znany obrońca rolnic­
twa niemieckiego, stawia wysokie pro- 

'ty^^zyli brak kapitału obrotowego 
poza podatkami zaraz jako drugą, naj­
większą przeszkodę w rozwoju rolnic­
twa. I co dziwniejsze: Stawia go już 
po uzyskaniu t. zw. pożyczki Davesa,

Proces przeciw 92 komunistom.
W Wilnie rozpoczęła się głośna sprawa 

przeciw 92 komunistom, oskarżonym o u- 
dział w spisku na całość i ustrój państwo­
wy i społeczny państwa. Spisek został od­
kryty w maju 1925 r. Z oskarżonych 52 
przyprowadzono z więzienia, 31 odpowiada 
z wolnej stopy za kaucjami, 9 zbiegło za­
granicę Z pośród siedmiu adwokatów-o- 
brońców znajduje się adwokat Duracz z 
Warszawy. Większość oskarżonych to mło

Nieudały komunistyczny zamach 
stanu w Portugalii.

Żywioły radykalne dokonały onegdaj 
próby dokonania przewrotu, * jednakże 
rząd opanował sytuację. Buntownicy za­
atakowali koszary gwardji republikań­
skiej w Lizbonie. Atak został odparty. A- 
resztowano przywódcę buntowników pułk. 
Estewes, dwóch oficerów i kilka osób cy­
wilnych. Wszystkie wojska lądowe i mor­
skie pozostają wierne rządowi. W całym 
kraju panuje spokój. Wedle ostatnich in- 
formacyj, 340 buntowników poddało się 
bez zastrzeżeń.

Zbratanie słowiańszczyzny.
3 bm. o godz. 11 w sali posiedzeń Mało­

polskiego lowarzystwa Rolniczego w Kra­
kowie odbyła się uroczysta inauguracja 
kursu słowiańskiej kultury ludowej. Kurs 
ten zorganizowany został przez Związek 
Słowiańskiej Młodzieży Wiejskiej, obej­
mujący kraje słowiańskie: Polskę, Cze­
chosłowację, Bułgarję, Serbów łużyckich 
oraz immigraoyjne organizacje rosyjskie i 
ukraińskie. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele narodów słowiańskich, wi­
ceminister rolnictwa p. Raczyński z ramie­
nia rządu oraz szereg, przedstawicieli 
władz urzędowych miejskich i wojskowych 
oraz liczne rzesze publiczności.

Uroczystość zagaił prof. Styrylski jako 
przedstawicie! Małopolskiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Zkolei przemawiał 
p. wiceminister Raczyński, który imieniem 

która między mnemi miała przecież 
także zaradzić potrzebom rolnictwa.

Jak widzimy, nie jest więc położe­
nie rolnictwa niemieckiego w stanie 
najlepszym. A wobec tego, że główne 
ciężary dyktatu wersalskiego i planu 
Davesa dopiero przyjdą w formie 
dwóch i pół miljardów złotych marek 
rocznej amortyzacji, można nawet po­
wiedzieć, że stan jego, podobnie jak i 
całej Rzeszy Niemieckiej, ma zupełną 
pewność pogorszenia, a nie polepsze­
nia. Skoro więc dziś już lament rolnic­
twa jest wielki, to w przyszłości bę­
dzie jego konkurencja z mniej zadłu­
żonymi sąsiadami jeszcze cięższą.

Powyższy stan rzeczy nie polepsza 
oczywiście obecnego stanu polskiego 
rolnictwa, który — jak wiadomo — 
również je$t ciężkim. Ale pomiędzy 
Niemcami a Polską jest ta wielka ró­
żnica, że dalsze możności eksploata­
cyjne rolnictwa są w Niemczech juz 
bliskie wyczerpania a u nas jeszcze 
nie. Czyli przyszłość może być — na 
naszą korzyść bardzo odmienną.

Ale ta przyszłość zależy od pracy 
rąk i rozumu i wytrwałości czyli siły 
nerwów i charakteru. O ile w tej dy­
scyplinie pracy i organizacji i obywa- 
telskości nie dorównamy, to tylko udo- 
wodnimy, że jesteśmy narodem o zna­
cznie słabszej potędze woli. K.

dzież żydowska w wieku od lat 15 do dwu­
dziestu kilku. Przewodniczył wiceprezes 
wydziału karnego Owsianko, oskarżają 
prokuratorowie Jankiewicz i Kowerski. — 

i Mimo tajności obrad dopuszczono przed- 
• stawicieli prasy. Po wysłuchaniu podsąd- 
nych trybunał postanowił dla szeregu 
przyczyn odroczyć sprawę bez oznaczenia 
następnego terminu.

Wykrycie »pisku komunii tycznego 
w Grecji.

Agencja Ateńska: Policja przedsię­
wzięła w centrali tutejszej partji ko­
munistycznej rewizję. Aresztowano trzech 
komunistów i skonfiskowano maszynę dni 
karską, na której drukowano gazetę ko­
munistyczną oraz papiery, zawierające m. 
i korespondencję z międzynarodówką ko­
munistyczną. Papiery te stwierdzają ist­
nienie spisku komunistycznego, który 
miał na celu zamordowanie prezydenta 
ministrò w. i szeregu wybitnych osobistości.

rządu złożył organizacji młodzieży sło­
wiańskiej gorące życzenia rozwoju, wice­
prezydent m. Krakowa p. Wilgusz i i. Na­
stępnie prof. Tadeusz Grabowski naczel­
nik wydziału prasowego M. S. Z. wygłosił 
niezwykle interesujący odczyt pod tytu­
łem: „Przegląd idei zbliżenia się i współ­
życia narodów słowiańskich“. Po zakoń­
czeniu uroczystości uczestnicy udali się 
gremjalnie pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
p. Ursini w imieniu Z. S. M. W. złożył w 
gorących słowach hołd największemu du­
chowi słowiańszczyzny, poczem u stóp 
pomnika złożyłfwieniec, uwity z jodeł. O 
godz. 8 wieczorem prezydjum m. Krakowa 
wydało w salonach prezydjum miasta 
raut na cześć przedstawicieli słowiańskich, 
bawiących z okazji otwarcia kursu w Kra­
kowie. W

Awantury żydowskie.
Rozłam w sejmowym klubie żydowskim.

Zaraz przy wznowieniu obrad sej­
mowych zebrało się koło żydowskie dla 
oczyszczenia atmosfery. Wczorajsze 
posiedzenie koła było nader burzliwe i 
wrzaskliwe. Trwało od 1-szej po połud­
niu do 10 wieczorem.

Najostrzejszy atak przypuścił so­
cjalista dr. Schipper, który zgłosił wnio 
sek o wyrażenie votum nieufności dla 
prezydjum koła.'Przedstawiciel grupy 
„hitahduth“ (partji pracy) sen Koemer 
domagał się natychmiastowego ogło­
szenia publicznie tzw. „ugody z rzą­
dem“. Bardzo charakterystyczne prze­
mówienie wygłosił pos. Thon, który 
bronił polityki prezydjum i wskazy­
wał, iż nie należy ani ogłaszać ugody 
ani też domagać się ustąpienia p. Rei­
cha ze względów lojalności politycznej 
Póki na czele rządu stoi „twórca ugo­
dy“ p. Skrzyński — miał argumento­
wać p. Thon — powinien prowadzić 
koło p. Reich. W razie ustąpienia p. 
Skrzyńskiego powinien ustąpić rów­
nież i prezes koła“.

Pos. dr. Hausner, zwolennik polity­
ki prezydjum, zgłosił wniosek o odrzu­
cenie obu wniosków i p. Schippera i 
p. Koernera. Wniosek ten został uchwft 
lony 17 głosami przeciwko 13.

Wobec takiego wyniku pos. Schip­
per zgłosił wystąpienie z kola żydow­
skiego. W ten sposób drugi poseł ży­
dowski znajduje się poza kołem. Po tej 
secesji pos. Reich oświadczył, iż ustę­
puje ze stanowiska prezesa koła

Wywołało to silne podniecenie i bu­
rzliwą wymianę zdań, a także ogromną 
ilość różnych wniosków. Ostatecznie 
przyjęto wniosek pos. Hausnera 16 gło­
sami przeciwko 6 wyrażający votum 
zaufania prezesowi i prezydjum.

Tem zamknięto obrady. Wobec ta­
kiego wyniku głosowania prawdopodo­
bnie pos. Reich cofnie swą rezygnację.
OCHRONA ZABYTKÓW W KOŚCIOŁACH

Opierając się na art. XIV. konkordatu, 
zawartego pomiędzy Stolicą Apostolską a 
Polską, oraz na postanowieniach układu 
określającego stosunek Państwa Polskiego 
do Kościoła, wydało Ministerstwo Wyznań 
Rei. i Oświecenia Pubi, rozporządzenie (o- 
głoszone W 16 nr. Monitora Polskiego), 
mające na celu ochronę znajdujących się 
w katolickich kościołach i lokajach koś­
cielnych starożytności, dzieł sztuki, doku­
mentów archiwalnych i rękopisów, posia­
dających wartość historyczną lub arty­
styczną. W tym celu zostaje utworzona 
w każdej diecezji komisja, składająca się 
z ordynarjusza jako przewodniczącego i 
czterech osób, (wśród których winien znaj 
dować się konserwator państwowy zabyt­
ków sztuki i kultury), których wyboru na 
lat 3 ma dokonać ordynarjusz po zatwier­
dzeniu odnośnego wniosku przez ministra.

Obrazy cudowne oraz dokumenty o 
charakterze tajnym wyjęte są z pod dzia­
łania komisji, która nosi nazwę: Miesza­
na Komisja Konserwatorska. Posiedzenia 
komisji będą odbywały się raz na kwar­
tał, a wynikiem jej prac ma być sporzą­
dzenie inwentarza diocezjanego zabytków 
kościelnych ruchomych. Odnawianie, prze- • 
rabienie i t. d. objętycli tym inwentarzem 
zabytków, jak również sprzedawanie ich 
i niszczenie nie może nastąpić bez pozwo­
lenia komisji; koszty kons r-.racji ponoszą 
instytucje, będące ich właścicielkami, * 
ewent. pomocą skarbu państwa* (ns)

NOWI SENATOR ZWIĄZKU LUDOWO* 
NARODOWEGO.

W miejsce sen. Smołskiego wszedł do 
Senatu ks. prał. Prądayńskl. Sen Smoi- 
ski zresygnował z mandatu Chrześcijań­
skiej Demokracji. Ks. prał. Prądzyński 
wstąpił od klubu Zwl: ; ’ :i Lud.-Narudo­

wego.
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Wiadomości z Polski I ze świata.
POLSKA.

WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI.
W fabryce „Granat“ w oddziale na For­

cie Leg jonów wybuchł nabój artyleryjski, 
przyczern odłamkiem pocisku został śmier 
teinie raniony 23-cioletni robotnik Och- 
mowski, który zmarł w szpitalu w kilka 
chwil po przewiezieniu.

WIOSNA NA ŚLĄSKU.
Korzystając z trwającej od kilku dni po 

gody i temperatury, która w słońcu prze­
kracza 10 stopni ciepła, rolnicy w niektó­
rych miejscowościach Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego przystąpili do orki pól.
GDAŃSK.
LICZBA BEZROBOTNYCH W GDAŃSKU 

ROŚNIE.
Liczba bezrobotnych na terenie W. M. 

Gdańska wzrosła w porównaniu z grud­
niem o 20 proc.
NIEMCY.
LICZBA BEZROBOTNYCH NA NIEMIEC­

KIM G. ŚLĄSKU.
Cyfra bezrobotnych na niemieckim G. 

Śląsku wzrosła w ostatnim tygodniu o 
4,950 osób. Ogólna ilość zarejestrowanych 
bezrobotnych wynosi 40,181, z czego 32,741 
pobiera zasiłki rządowe. Przewidziane są 
jeszcze redukcje.

Z Essen donoszą, że stalownia Hoesch 
же względu na trudności finansowe wypo­
wiedziała pracę dla kopalni Kaiserstuhl 
1500 górnikom. Przed dwoma tygodniami 
to samo przedsiębiorstwo zwolniło 50Q ro­
botników.
Niemcy zgłaszają swe przystąpienie do 

Ligi Narodów.
Komisja dla spraw zagranicznych 

reichstagu obradowała dziś nad sprawą 
przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów. 
Wniosek przyjmujący powyższe do wia­
domości, przeszedł 18 głosami przeciw 8. 
Wobec tego rząd Rzeszy nosi się z zamia­
rem przyspieszenia złożenia podania w 
sekretarjac e Ligi Narodów o przyjęcie do 
grona członków Ligi. W podaniu tem 
Niemcy mają jedynie zaznaczyć swe za­
strzeżenia co do art. 16 paktu Ligi, na któ­
ry godzą się tylko według swego własnego 
uznania.

PRZECIW IMPORTOWI DRZEW'A 
POLSKIEGO.

Poseł do Landtagu pruskiego v. Win­
kler z partji „niem. naród.“ wystąpił do 
pruskiego ministerstwa z wnioskiem, aby 
zażądało od Rzeszy niezwłocznie wydania 
zakazu dowozu do Niemiec polskiego drze­
wa nieobrobionego (okrąglaków i drzewa 
kopaln;anego). Lasy państwowe i prywat­
ne niemieckie nie są w stanie wytrzymać 
konkurencj z drzewem polskiem, a w o- 
statnich czasach doszło nawet do załama­
nia się wielkich koncernów drzewnych na 
Śląsku Poseł Winkler powołuje się na 
fakt, jakoby w' ostatnich 3 miesiącach za­
kupić miały Niemcy w Polsce drzewa w i- 
lości około 1 miljona metrów, które są o- 
becnie w stadjum wysyłki do Niemiec. W 
tych warunkach zbyt drzewu niemieckiego 
jest bardzo utrudniony.
FRANCJA.

WALKI W SYRJI WZNAWIAJĄ SIp.
W'edlug wiadomości z Aleppo, pocho­

dzącej ze źródeł angielskich, powstańcy 
podjęli ponownie w północnej Syrji kroki 
nieprzyjacielskie.

ANGUA.
LICZBA BEZROBOTNYCH W ANGLJL

Liczba bezrobotnych wynosiła w dn. 25 
stycznia 1.200.800, a więc w porównaniu z! 
tygodniem poprzednim zmniejszyła się o 
15.075 osób, a w porównaniu z tym sa- i 
mym czasem roku ub. o 40.122.

W jaki sposób 
sfałszowano na Węgrzech 

1000 frankówki.
W umotywowaniu aktu oskarżenia 

dotyczącego afery frankowej, oświad­
czono między innemi, że Windisch­
graetz postanowił w r. 1923 wraz z kil­
koma przyjaciółmi, których nie chce 
wymienić, przystąpić do fałszowania 
banknotów któregoś z państw. Po dłuż 
szym namyśle wybrano franki francu­
skie. Ks. Windischgraetz, który się do 
tego przyznał, oświadczył, żc fałszer­
stwa dokonał nie we własnym intere­
sie materjalnym, lecz ze względów pa­
triotycznych. Windischgraetz w pierw'- 
szym rzędzie zwierzył śię z tym pi. sze­
fowi poi. Nadossy‘emu. Nadossy twier­
dzi, że brał udział w fałszerstwach tyl­
ko z tego względu, iż sądził, że tym 
sposobem przysłuży się ojczyźnie. 
Stwierdzono, żc w instytucie kartogra­
ficznym wykonano w początkach 1925 
r. koło 24 — 25 tysięcy sztuk falsyfi­
katów. Zostały one przewiezione w 
skrzyni z domu ks. Windiśchgraetza 
do mieszkania biskupa Zadravcca, któ­
ry tę skrzynię osobiście przyjął. Skrzy­
nia ta pozostawała przez kilka dni w 
jego mieszkaniu, poczem falsyfikaty 
zostały przewiezione do lokalu związ­
ku narodowego. Celem puszczenia w 
obieg falsyfikatów Windischgraetz za­
poznał się z pułk. Jankowitsem, który 
po otrzymaniu partji banknotów z fał­
szywym paszportem odjechał do Pary­
ża. Dy rektor P. K. O. Baross przyznał 
się, że o całej aferze dowiedział się od 
Nadossy‘ego i Windiśchgraetza. Ponie­
waż nie udało mu się nakłonić ich do 
wstrzymania całej akcji i zniszczenia 
falsyfikatów^, podał on za pośrednict­
wem bankiera Horwatha do wiadomo­
ści prezydenta ministrów hr. Bethlena 
że w lokalu związku narodowego znaj­
dują się fałszywe tysiącfranków ki 
Sfało się to mniej więcej na dwa dni 
pręęd wyjazdem hr^ Bethlena do Gene­
wy, a więc w ostatnich.dniach listopa­
da. Po otrzymaniu tej wiadomości hr. 
Bethlen wystosował do prezydenta 
związku barona PerenyLego list, w 
którym prosił go, aby śledził za prze­
biegiem całęq sprawy. Perenyi doniósł 
treści listu Szörtsoy‘owi. Mimo, że Pe­
renyi wiedział o tem, że w lokalu zwią­
zku narodowego sortuje się fałszywe 
banknoty tysiącfrankowe, oświadczył 
jednak, że niema tam żadnych 
falsyfikatów i doniósł ó tem Bethle- 
nowi.

-Jednakże, mimo tej odpowiedzi pre­
zes ministrów' polecił zawiadomić Na- 
dossy‘ego i wezwać go do rozpoczęcia 

śledztwa w tym kierunku. Następnie 
10 tysięcy sztuk falsyfikatów przenie­
siono do mieszkania ks. Windisch- 
graetza, 10 tysięcy sztuk do przedpo­
koju mieszkania Barossy‘ego, resztę 
zaś do mieszkania Szoertseya. Akt o- 
skarżenia omawia następnie rolę osób 
których zadaniem było puszczanie w 
obieg banknotów zagranicą.

Fałszerze, w pierwszym zaś rzędzie 
ks. Windischgraetz, kładli wielką wa­
gę nato, aby wszystkie zawikłane w 
tę aferę osoby złożyły w ręce biskupa 
Zadraveca przysięgę. Wszystko prze­
mawia za tem, że biskup Zadravec wie 
dział o tych fałszerstwach. Można na­
wet stwierdzić, że biskup oświadczył 

SAMOLOTEM Z HISZPANII EO ARGENTYNY.
Lotnicy hiszpańscy: komendant Franco, Ruiz de Alda i dr. Duran, zamie­
rzają wykonać lot z Hiszpanji do Argentyny, poprzez ocean Atlantycki. Po­
dróż ma trwać 7 dni. Rycina przedstawia samolot typu Dorpier‘a w pur-

■- eie hiszpańskim Rio Tinto, skąd lotnicy chcą wyruszyć do Ameryki-
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sforsował, doznawał zaraz pewnej czczości
i osłabienia. W podobnych wypadkach, 
jedynym skutecznym dla niego lekarst­
wem by łarak, albo, w braku takowego, 
zwyczajna okowita.

Dopiero po ukończeniu pracy, znakomi­
ty jurysta pokrzepiał nieco swój nadwątlo­
ny organizm, używając jednak więcej po­
karmów płynnych, aniżeli stałych, gdyż te 
ostatnie nie szły mu na zdrowie.

Chłopi, znając już to jego usposobienie, 
chcieli mu dogodzić, prosili, ażeby się nie­
co wzmocnił i pokrzepił: lecz szanowny 
jurysta propozycji nie przyjął i zażądał od 
Wojciecha, żeby go jak najprędzej odesłał 
do miasta. Dostał za swą prośbę znaczne 
stosunkowo honorarjum, zgarnął je skwa­
pliwie do kieszeni i odjechał — nie wprost 
gościńcem, ale bocznemi dróżkami.

Miał w tym swój cel.
W Zarudziu, z powodu wczorajszej bój­

ki/spodziewanym był lada chwila przy­
jazd władzy: on zaś, chociaż taki znakomi­
ty prawnik i znający się biegle na rozmai­
tych formach i przepisach, nie lubił spoty­
kać się z przedstawicielami władzy. Czul 
do nich wyraźną niechęć jeszcze z dawniej 
szych czasów, kiedy go o sfałszowanie ja­
kiegoś dokumentu posądzono.

Było to wprawdzie nie w tym miastecz­
ku, lecz daleko gdzieś w innej gubernji; 
ale zawsze ci panowie od sprawiedliwości

Tancerka francuska 
pomocnicą szpiega 

angielskiego.
Swego czasu, przed kilku tygodnia­

mi — dużą sensację wzbudziła w dy­
plomacji międzynarodowej afera szpie­
gowska, wykryta przez francuskie wła­
dze policyjne w Paryżu. W związku i 
z tą aferą szpiegowską, aresztowano 
kilku Anglików — oficerów lotnik«.w 
— którzy zabiegali o zdobycie tajem­
nic francuskiej wojennej floty napo­
wietrznej. Władze francuskie starały 
się tę sprawę zbagatelizować, nie chcąc 
wnosić naprężenia w stosunki angiel- 
sko-franeüskie. Oficjalny komunikat 
Angielski zaznaczał nawet, żc o szpie­
gostwie wogóle mowy być nie może 
Jednakże prasa francuska pilnie śle­
dziła te sprawy i z jej opisów' niedwu­
znacznie wynika, że akcja angielska 
była istotnie zakrojona na dużą skalę.

Sprawa ta poszła w chaosie rozwo­
ju wypadków finansowych w zapom­
nienie. Ostatnio jednak przypomniała 
się ponownie, budząc nowe zaintereso­
wanie i naprężenie.

W Tuluzie aresztowano tancer­
kę Andree Lefebre, której poszukiwa­
no już dawno jako wspólniczki Angli­
ków. Tancerka zeznała, że jeden 
z aresztowanych Anglików John

gotowość współpracy w tym kierunku. 
Umotywowanie aktu oskarżenia zaj­
muje się następnie szczegółami, doty- 
czącemi, fałszywych dokumentów oraz 
sprawą paszportu kurjerskiego, który 
Nadossy, nadużywszy, swej władzy, wy 
dostał z Ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

CZY JESZCZE JEDNA OFIARA?
Z Nicei donoszą, że hr. Lerraj' obywatel 

węgierski, który przebywał tam ostatnio, 
popełnił samobójstwo. Rzucił się on mia­
nowicie z szóstego piętra w chwili, w któ­
rej policją zażądała od niego przedstawie­
nia dow'odów osobistych. Przepuszczają, 
że samobójstwo to pozostaje w związku ż 
wigierską aferą fałszerstw banknotowych.

Leather wypytywał ją o francuską flo­
tę wojenną a szczególnie o jej uzbroje­
nie. Andree Lefebre zdradziła Leathc- 
rowi kilka szczegółów, których się do­
wiedziała od francuskich oficerów ma­
rynarki i otrzymał zato 850 franków. 
Tancerkę natychmiast aresztowano 
a kompromitujące jej zeznania nie 
przyczynię się do załagodzenia tego 
przykrego vV okresie panowania ducha 
locarneńskiego 'incydentu francusko— 
angielskiego.

jeenreeewveweew
PROPAGANDA PRODUKCJI POLSKIEJ 

2AGHAN1CĄ.
Ze względu nato, ze przemysł polski 

eksportujący z braku odpowiedniej orga­
nizacji oraz funduszów bardzo słabo pro­
paguje wytwórczość swoją na terenach za­
granicznych, jest wielce wskazanem i po- 
żądanem, co również leży w interesie .firm 
zainteresowanych, aby przedsiębiorstwa 
zdolne do eksportu nadsyłały konsulatom 
polskim w poszczególnych państwach za­
granicznych własne kalendarze reklamo­
we, które będą wywieszone w lokalach pla­
cówek konsularnych. Obecnie daje się za­
uważyć, że przeważnie firmy zagraniczne 
reklamują się w len sposób, co świadczy 
bardzo ujemnie o ruchliwości propagan­
dowej naszych sfer gospodarczych.

Czytajcie
„Gazetę łkrotiową.”

KLEMENS JUNOSZA.

Młynarz z Zarudzła.
(Ciąg dalszy.)

Jeden kolonista, żylasty, tęgi szwab 
podoficer landwery, zranił dwóch chło­
pów siekierą, drugiemu znów chłopi przy- 
szamotaniu się wyrwali rękę ze stawów, 
a co było przy tym guzów, sińców, skale­
czeń, a przekleństw i krzyku — któżby spi­
sał.

Kilku kolonistów,- widząc, że się źle 
dzieje, zemknęło cichaczem z pola bitwy. 
Krzakami, gęstwiną, pełzając prawie, prze­
dzierając się przez gąszcza i bagna, wym­
knęli się na łąkę, dopadli pierwszych lep­
szych koni, jakie się tam pasły, i tak, jak 
byli, z podrapanemi twarzami, w poszar­
panym odzieniu, pocwałowali do najbliż­
szego miasta zaalarmować władzę i po­
licję.

Bójka, jak łatwo było przewidzieć, 
skończyła się zupełną porażką dla koloni­
stów. Powiązanych złożyli chłopi na fur­
manki i pod silną strażą odwieźli do 
wójta.

Wiadomość o zajściu w lesie prędko do­
szła <io wioski i do kolonji niemieckich.

Zrobił się gwałt, z jednej i z drugiej 
strony zaczęły się zbiegać baby i dzieci. 
Wszystko to pędziło na plac bitwy z krzy­
kiem, nieopisanym wrzaskiem, a gdy do­
biegło do wozów, ną których chłopi wieźli 
swoich jeńców powiązanych, wszczęła się 
bitwa, gwałtowniejsza jeszcze, bo babska 

bój na paznogcie i zęby.

. Leciały poszarpane chustki z głów, róż- 
nokolowe szmatki z ubrania, krew płynęła 
po twarzach i rękach. Długo ukrywana 
nienawiść i złość teraz w. całej pełni wy­
buchła. Chłopi z trudnością zdołali rozer­
wać walczące z sobą kobiety i uratować 
drogę dla wozów, na których skrępowa­
nych Niemców odwieźli do gminy.

Wójt, rozważywszy dobrze całą sprawę, 
kazał ich wszystkich wpakować do ko­
zy.

Nie długo jednak tam byli zamknięci. 
Skoro noc nadeszła, wyłamali kraty w 
chlewiku/służącym za prowizoryczne wię­
zienie, i dawszy stróżowi parę drobnych 
szturchańców na pamiątkę, zemknęli do 
swoich siedzib.

Pan adwokat z miasteczka, główny re- 
żeser scen opisanych powyżej, aż za tan 
ręce z radości, dowiedziawszy się o fakcie 
wyłamania krat z chlewiku i ucieczce a- 
resztowanych. Przez całą noc siedział 
on w izbie Wojciecha i stylizował kilku 
arkuszową prośbę, w której wyliczył wszy­
stkie przestępstwa Niemców: Naruszenie 
praw serwitutowych, nieposłuszeństwo 
względem sołtysa, zbrojny opór, obelgi sło­
wne, którcmi znieważono wójta, wreszcie 
wyłamanie krat w areszcie gminnym, u- 
cicczka i pobicie stróża.

Trzeba oddać panu adwokatowi tę spra­
wiedliwość, że podczas piemia owego me- 
moi jału był prawie naczepo, wypił albo­
wiem tylko, jak się wyrażał, „głupie trzy 
kwaterki araku dla rozjaśnienia myśli*

Tylko „dla rozjaśnienia myśli“, gdyż ta 
ką już miał naturę, że, gdy bardzo umysł zwyczaj!

lubią spisywać swoje pamiętniki i rozsyłać 
je po wszystkich miastach. Brzydki

Gdy jurysta manowcami i bocznemi 
drożynami przekradł się do swego domi- 
cilum, do Zarud. ia zjechali urzędnicy.

Rozpoczęło się- badanie, śledztwo, a po- 
tym ludzie coraz musieli jeździć do róż­
nych sądów i urzędów.

Koloniści i chłopi patrzyli wrogo na 
siebie, pierwsi nie wchodzili już więcej 
do lasu, drudzy trzymali w nim straż nie­
ustanną.

Sprawa toczyła się swoim porządkiem
Wprawdzie znalazł się ktoś, co propo­

nował pogodzić zwaśnione strony, zawrzeć 
z Niemcami układ i za służebność wziąć 
kawał lasu na własność; ale chłopi ani 
słuchać nie chcieli. "

Pan adwokat dokumentnie wytłuma­
czył im, że, jak się uprą i procesować za- 
czną, to calusieńki las dostaną 1 wszy­
stkie łąki, a Niemców na cztery wiatry 
wypędzą.

IV.
Frytz Beutel nie mógł zapomnieć tej 

chwili, w której Wojciech podniósł go za 
czuprynę jak kota i kazał 'związać chło 
pom.

On, Frytz, waleczny Frytz, który d* 
Austrjaków i Francuzów strzelał, jak dc 
kaczek, on, przywódca główny kolonistów 
i największy bognez między niemi, został 
tak sponiewieranym 1 i przez kogo? przez 
półdzikiego chłopa, azjatę, nie mającego i 
dei ani o kulturze wielkiego narodu, ani < 
jego odtyh owych karabinach!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika Wielkopolska Kronika Pomorska.
■Ile bezrobotnych ma Poznań? ;

Pozna ń. W dniu 2ti-go stycznia no­
towano w Poznaniu 5,308 bezrobotnych, 
czyli o 20G osób więcej, niż w tygodniu u- 
Licgłym. Najwięcej bezrobotnych jest 
wśród robotników nieukwąlifikowanych, 
bo 1964 osób; bezrobotnych, umysłowo 
pracujących jest 1.692.

Zabójstwo żony przez męża.
Kotlin. W środę ubiegłego tygódnia 

około godziny 6-tej wieczorem wracał go­
spodarz Wojtaszyk z Baranpwa pow. ple- 
szewski z żoną i 3-Ietniem dzieckiem z 
Kotlina do domu. Mniej więcej 1 kim. za 
Kotlinem na szosie zastrzelił dwoma wy­
strzałami z rewolweru w głowę swoją żo­
nę. Jedna kula pozostała w głowie. Po­
tem pojechał do Pleszewa i zameldował 
ną policji, iż został napadnięty w celu 
rabunkowym i zastrzelono mu żonę a je­
mu udało się uciec. Policja z Jarocina 
i-Pleszewa udała się na miejsce wypadku 
i po zbadaniu szczegółów padło podejrze­
nie na własnego męża, który mając ko­
chanki bar !zo źle traktował swoją żonę 
i często jej się orgrażał. Zońobójcę zatrzy 
mano w areszcie, a ponieważ nie jest 
Żydem; (jak Steiger) więc zapewne nie mi 
nie go zasłużona kara. ,

Samobójstwo czy morderstwo?
Ostrów. W lesie w Antoninach 

znaleziono zwłeki mężczyzny lat 21. Ofia­
ra ma postrzał w. głowę, wskutek czego 
śmierć mufiała nastąpić natychmiast. — 
Niewątpliwie policja w najbliższym czasie 
sprawcę wyświetli.

Zabójstwo 15-letnipgo chłopca przez 
wyr esika niemiecT-lego.

Jarocin. We v/si Wilczyniec w po­
wiecie jarocińskim parobcy Krystjan Lau­
be i Jan Krawczyk w otoczeniu innych 
buryszkowali się — bawili się w Dobijane­
go. Krawczyk ckazał się silniejszym. — 
Zemścił się za to Niemiec Laube.- Gdy 
wyszlf z gościńca, Laube uderzył Kraw­
czyka kijem w głowę trafiajęc w skroń, 
przyczem zabił go na miejscu a kij się 
rozpołowił. Krawczyk był synem gospo­
darza z Witaszyc, liczył lat 15, służył u 
gospodarza Lamperia Hermana Laube 
służył u innego gospodarza Niemca, po­
chodząc z Kongresówki, jest Niemcem-- 
ewangiclikiem, nie umie słowa po polsku, 
mimo że jest tutaj już od dwóch lat, i li­
czy 17 lat.

Śmierć przy pracy.
Jarocin. W Słupi pod Jarocinem 

przy młóceniu konną młóci arnią jedna 
z dziewczyn obsługująca maszynę, stanęła 
za blisko przewodu, łączącego maneż z 
młockarnią. Przewód pochwycił spódnicę 
i z wielką siłą rzucił dziewczynę o próg 
stodoły. Uderzenie była tak nieszczęśliwe * i 

ІГЛ

warów przemysłowych.
Na wszystkie te skargi i zapytania od­

powiadał p. poseł Sacha, ale całkowite 
wyjaśnienie różnych, spraw nastąpiło do­
piero ńa zebraniu ogólnem, które przy 
nadzwyczaj licznym udziale miejscowego
i okolicznego obywatelstwa rozpoczęło się 
o 4-ej, a na którem bardzo obszernie i rze­
czowo referaty wygłosili pp. posłowie Sa­
cha i Sołtysiak.

/Mimo iż treść referatów była dosyć tru­
dna, zebrani bardzo pilnie, z wielkiem za­
interesowaniem ich wysłuchali, darząc re­
ferentów oklaskami. Jeśli się zważy, że na 
sali było bardzo dużo ludzi innych przeko­
nań politycznych a mimo to była zgodność 
w .poglądach na najważniejsze zagadnie­
nia państwowe, gospodarcze i społeczne, 
to dowodzi, na zdrowy kierunek, jaki re­
prezentuje Zw. Lud. Narodowy, zyskując 
coraz większe zrozumienie. Nadmienić na­
leży. że w dyskusji, w której głos zabierał 
p. Pluciński (Piastowiec) i inni, nie odbie­
gano od poruszanych tematów, ale po odby­
wa tel sku sprawy stawiano. Dowodzi to 
tatyże o pewnym postępie, że nad waż- 
netni zagadnieniami ludzie zaczynają po­
ważnie rozprawiać.

Po końcowem przemówieniu p.'posła 
Sachy zamknął p. Kowalski zebranie o 8 
i pół wiec.»-'ren?

ZJAZD POWIATOWY Z. L. N.
Nieszawa. W niedzielę 31 stycznia od *. 

był się na sali p. Kowalskiego zjazd powia­
towy Związku Ludowo - Narodowego przy 
dość licznym udziale delegatów. Obrady ■ 
rozpoczęły się o 2-ej po poł. pod przewod­
nictwem prezesa p. Kowalskiego. Referaty’ 
wygłosili senator p. Grycmacher i p. poseł 
Sacha. W dyskusji w której kilku delega­
tów głos zabierało, poruszono tylko spra­
wy natury gospodarczej oraz podatkowe. 
Głównie małorolni gospodarze skarżyli się 
na zbytnie obciążenia podatkowe, jakie 
ponosić są zmuszeni na samorządy. Nie 
mniej skarżono się na wysokie ceny to-

że nastąpiło rozbicie mózgu czy też za­
krwawienie wewnętrzne, ujawniające 1 się 
wysiąkiem krwi z uszu ócz i nosa. Umie­
rającą dziewczynę przewieziono do szpita­
la powiatowego, gdzie jednak wszelkie za­
biegi lekarskie okazały się bezskuteczne. 
Dziewczyna zmarła p kilkunastu godzi­
nach.

Śmierć X powoda pomyłki aptekarza.
Kępno, Wskutek niedopatrzenia prą 

ktykanki aptekarskiej w jednej z tutej-
szveh aptek, sporządzono dla chorego nia podań osób prywatnych o pozwolenia 

na odbiór drobnych przesyłek pocztowych,dziecka p. Szczepaniaka nie dobre lekar­
stwo, po którego użycia dziecko zmarło.

Zabójstwo wynikiem sprzeczki.
Trzemeszno. Przy torze kolejo­

wym w pobliżu wioski Nie wolna, urzęd- 
nik kolejowy pilnujący barjery M. po przej
ściu pociągu, zapważył wracającego z mia rakietowi i nie przychodzi z Niemiec, ре­
ві.» W., zamieszkałego w Niewolnie. Po- tent nadsyłał jednocześnie z podaniem i 
nieważ znali się od wielu lat, p. M. wdał zawiadomieniem poczty o nadejściu prze- 
się z nim w rozmowę, w toku której ostro syłki,-również i kwit, stwierzdzaiący uisz- 
się posprzeczali. - Wynik sprzeczki był ten: c55en’c ,w sposób przepisany, opłaty mani 
że p.,W. wydobył z kieszeni rewolwer i pulacyjnej w wysokości 4 pro mille od 
strzelił do.-p. M., godząc go w brzuch.. • ‘лаг1°5.с1 przesyłki, najmniej jet пак 1 zł

sta W., zamieszkałego w Niewolnic.

Przybyły natyćhmist lekarz nakazał hie-j —* Niemal tragiczny wypadek. Wczo- 
zwh cznie odwieźć p. M. do szpitala w raj, w środę 3 bm. dorożkarz Władysław 
Gnieźnie. IKrasuski, zamieszkały przy szosie Chełm.,

Włamywacze w plebanji
Września. Nie przytrzymani dotąd 

złodzieje włamali się do plebanji" ks. pro­
boszcza Pozorskiego w Brudzewie powiatu
wrzesińskiego. Po wyduszeniu szyby wła­
mywacze weszli do środka i skradli p. in. 
dwie -sukienne czarne rewerendv. albę, li­
brarne marynarkowe, dwa płas/.с'е czarne

przestrachu rozpierzchły się,, jedno z nich 
i jednak, ti-cioletni Janek Ci homski dostał 
się niebacznie pod kopyta końskie. Chło- 

, .- - . . . pak doznał lekkiego stłuczenia głowy ijeden z peleryn», zascawę stołów», obru- / j M 9trai hu prawd.,podobnie omdlał 
sy nakrycia pluszowe na stół, wierzchnie L^ą,.Jym na ицсу i hiop. em zaopiekował 
tialc koszule,: kalesony i wiele innych si przechodzacy ulic» p. Alojzy L. i od 
przedmiotów, wartości razem 2500 złotych. nlósł Ro d0 doti)u roazków (sz. Chełnilń-

Upolowania wilka. I ska 48), którzy odwieźli go do szpitala
Nakło. W Chobielinie, majątku p.•miejskiego, skąd po opatrzeniu został wy- 

Revsowskiego, zdarzył się niezwykły wv-i puszczęny 1 czuje się dobrze.
padek. Syn właściciela, p. Alfons Reysowł — * Tcruńczycy też nie w ciemię bici, 
ski, poszedłszy we wtorek ubiegłego: tygo- Jankiel W., syn Szaji ..i lity (nomen 
dnia na Dolewanie, napotkał w lesie zwie- omen!) uprzykrzył sobie rodzinne Nalewki 
rzę, w którym myśliwy' w pierwszej chwili warszawskie, gd. ie na jego szwindlach go- 
upatrywal lisa, a po pierwszym dopierocddawna się poznali a zwłaszcza ci „gra 
strzale, kiedy ranione zwierzę z wyciem watowi“ i przeniósł się do 1 orunia, gdzie 
się porwało, spostrzegł, że ma przed sobą przypuszczał, że goje będą więcej umiar- 
wilka. Drugi celny strzał powalił drapie- kowani w niedawariu nacięgac stę. Lecz 
żnika. Ponieważ nikt nie pamięta, by w zawiódł się biedak sromotrue. gdyż toruń- 
naszej okolicy grasowały kiedykolwiek za-i
błakane wilki, nie dawano ogólnie wiary . .- , . i . ,
tomu, by ubite zwiezre istotnie było wil 1UZ w Par'< k? zjaw.eniu się na i ’ . u 
czycą. Celem zbadania posłano upołowa-. lol4l“s ;:’n. r a / ‘ '
тіа sztukę -lo Ogrodu Zo/ligicznego w Po- »rrawi-irle ulelegalnsgo handlu.
znaniu. Znawcy potwierdzili zdanie myś-
liwego, orzekając, że ma się tu istotnie do dn:ach zatrzymań/)
czynienia.z wilczycą 1 że jej wycieńczenie *. ................... , .
wskazuje na przebycie dalekiej drogi. mo-|za krańzieże, pijaństwo, za wałęsał le się 
że z Prus wschodnich, względnie z kreso-'za uprawianie nierządu. W iększość jednał
wych województ.

Z cełej PelsKi.
6»

ŻYD MORDUJE NAUCZYCIELKI:.
Kałusz. W Wojniłowie, pow. kałuskim, 

dwie nauczycielki młode, Polki, p. Sprin- 
gerówna i p. Stenglówna, z powodu braku 
mieszkań u katolików, były zmuszone od 
dłuższego już czasu wynajmować dla sie­
bie 2 pokoiki u właściciela Żyda. Dnia 24. 
1. przed 7 rano p. Stenglówna wyjechała 
do Kałusza w odwiedziny do znajomych. 
Na tę chwilę czekał młody Żyd, 21-letni 
nauczyciel języka hebrajskiego dzieci ży­
dowskich, krewny właściciela domu i 
mieszkający 31 niego. U padł z siekierą do 
pokoju p. Springerówny i zadawszy jej le­
żącej jeszcze; w łóżku przeszło IG cięć tępą 
siekierą pozbawił ją w bestjalski sposób 
życia. Co było powodem tego krew ścina­
jącego mordu niewiadomo. Ujęty złoczyń­
ca z cynizmem" przyzna je, iż zamordował 
śp. Janinę „Springcrównę, bo już od dłuż­
szego czasu z tym zamiarem się nosił, a 
dopiero teraz dobra sposobność się mu na­
darzyła; a zamordował ją dlatego, iż razu 
pewnego śp. ofiara miała się z niego na­
śmiewać. Nawet miał się do więźniów 
zamkniętych razem z nim w więzieniu 
wyrazić, iż zamordował, ho tak chciał; ma 
4 morgi pola, jeden sprzeda i będzie wolny. 
Żydzi już dziś chcą z niego zrobić war- 
jata.

Potwórny ten mord wywołał, w okolicy 
wielkie oburzenie. Śp. Springerówna była 
jedną z najdzielniejszych sił nauczyciel­
skich w powiecie.

Jeszcze można 
zaabonować 

Gazetą narodową 
na miesiąc luty lub liziy i marzec.

Sobota

Doroty P* N.

—• Pozwolenia na odbiór drobnych za­
granicznych przesyłek pocztowych. W ce­
lu możliwego skrócenia terminu załatwia- 

zawierających przedmioty nadesłane w 
prezencie, lub. minimalne ilości artykułów 
do własnego użytku, Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu proponuje, by w tych wy­
padkach, gdy niema wątpliwcścl, że prze­
syłka odpowiada wyżej określonemu cha- 

wprowadził konia do stajni, gdy wtem ten 
w ydarł się z rąk i wybiegł przez otwartą 
bramę na ulicę, gdzie w tym czasie bawi 
la się grupka dzieci z sąsiednich domów 
Dzieci, na widok rozbrykanego konia, w

czycy, szczególnie ci „granatowi“ (uf te po­
licje!) okazali się też nie w ciemię bici i

Ckśsiune występy. W ostatnich 
Toruniu coły szer< g

osób za różnego rodzaju, .wykroczenia, jak 

tych osób, są to przyjezdni z dalszych Jul' 
bliższych okolić i orania, a więc up. z Ru­
dawy, z Inowrocławia, z Jabłonowa, z Che i 
nic. Toruń widocznie potrosze nabiera 
cech wielkiego środowiska miejskiego, w 
jakiem zawsze wszelkiego rodzaju odmęty 
mają ułatwione bytowanie. I gdyby nie 
sprawność naszej policji, która indywidua 
podobne*wyławia z nurtów życia miejskie­
go, stałyby się one istną plagą naszego 
miasta. Poza tem przytrzymano w ostat­
nich również dniach cały szereg osób nje 
mających stałego miejsca zamieszkania.

WIEŚCI Z CHEŁMŻY.
1 L£Z3 Policja pańsiwowa przytrzymała 

w ostatnią sobotę młodzieńca około 24 lat 
rzekomego inwalidę wojennego Łucjana 
Schmied ta z Komorska. Udekorowany 
szeregiem odznaczeń, jak: krzyżem wa­
lecznych, medalem powstańców lwow­
skich i innych przybrał postać zniszczo­
nego na zdrowiu wojaka, ze zwieszoną 
wskutek rzekomego zgruchętania przez 
granat ręką i silnie kulejąc chodził po 
domach, gdzie opowiadaniem o swej nie­
doli i nieszczęściach, wyłudzał od osób 
miłosiernych datki. Wzięty na posteru­
nek polie, celem bliższego zbadania, oka­
zał się człowiekiem najzdrowszym i bez 
śladu jakichkolvi iek ran. Papiery upo­
ważniające do noszenia oznak wojsk, były 
sfałszowane. Oszusta odstawiono do To­
runia. Dla publiczności druga to w krót­
kim czasie wekazqw/ka, aby wobec niezna­
nych osobników zbierających składki lub 
datki, zachować największą ostrożność.

- ŚMIERTELNY WYPADEK Z BRONIĄ.
Wąbrzeźno. W ub. piątek zastrzelił s ę 

wskutek nieostrożnego obchodzenia się z
rewolwerem zatrudniony u kowala p. 
łowicza. 21-lctni uczeń Waćzkówski z 
Radży na.

WIEŚCI Z BRODNICY.
Brodnica. Kradzieże mnożą się w 

sób zastraszający. W ubiegły piątek

I)V- 
$vsi

spo­
nad

ranem odwiedziło 3 złodziei kilka gospo­
darstw na (Podgórzu, lecz jakoś im się nie 
poszczęściło, bo wszędzie ich przegnano.

Magistrat zwołuje na poniedziałek do
Domu Katolickiego zebranie .obywateli 
sprawie szerząjącego się bezrobocia. —

w

W piątek 5 bm. o 11-tej odbędzie się 
pierwsze uroczyste posiedzenie nowego

X Str. 3

Sejmiku Powiatowego. Na porządku o- 
brad znajdują się niemal wyłącznie wy­
bory do poszczególnych komisy) it'p.

KOBIETA — ZASTĘPCĄ SOŁTYSA.
Wieszczyce, pow. tucholskŁ Pierwszą 

kobietą w samorządzif gminnym naszego 
powiatu jest p. Elżbieta Milschowa z Wie­
szczyć, która została zamianowana zastęp 
cą sołtysa w tutejszym obszarze dr or­
skim.

DOŻYWIANIE DZIECI SZKOLNYCH.
Tuchola. Staraniem p. rektora Urban 

skiego otrzymuje biedna dziatwa szkoły 
powszechnej codziennie ciepłe śniadanie 
od ks. kanonika Wegnera. Są tó dzieci naj­
biedniejsze, które z domu przychodziły 
bez śniadania i dopiero pierwszym po.db 
kiem ich był.obiad. Z ciepłych, śniadań ko­
rzysta przeszło 40 dzieci.

ZMIAN Î WŁASNOŚCI.:/
Slawęcin, pcw. chojnicki. 220-morgo- 

wa posiadłość spadkobierców Brilla prze­
szła drogą regulacji spadkowej w ręce 
Teresy Brill. Posiadłość Chęlewskicgo w 
Ubkazie (pow. sępoleński) nabyli * oałżon 
Rowie Hohn z blumfeldu.

ARESZTOWANIE DEIRAUDANTA.
Kościerzyna. W ub: piątek został zaa­

resztowany pomocnik Urzędu Skarbowego 
Zając, który 2 lata temu przybył z b. Kon 
gresówki i podobno zaraz pci objęciu po­
sady zaczął przywłaszczać sebie powie­
rz- ne sobie kwoty. Manko wynosi ok. 
49C<) zł. Defraudant licąy dopiero.22 lata; 
-V) kształcenie jego jest mniej niż średnie 

-i dlatego zadziwia wszystkich, jak można 
mu bym powierzyć tak odpowiedzialne 
stanowisko i to nadomi ir bez dostatecznej 
kontroli.

Komisje odwoławcza 
na Pomorzy na r. 1926.
.Korzystając z uprzejmości Związku 

Го w. Kupieckich na Pomorzu, po In jemy 
wykaz członków i zastępców komisji od-« 
wolawczej na Pomorzu, mianowanych w 
styczniu r. b. na okres 1926/29.

(Później podamy dalsze wykazy).
Czicnküwie: 1. Marchlewski Tadeuxs 

kupiec, Grudziądz; 2. Hubert Juljan, ku­
piec, Chojnice; 3. Kurowski Bernard, ku­
piec, Starogard, 4. Schmidt Teofil, mistrz 
stolarski, Świecie; 5. Deuna Aleksander, 
mistrz rzeźniczy, Tczew; 6. Neumann Jan 
adwokat, Wejherowo, 7. Stanek Zygmunt, 
Dyr. Pom. Zakł, Grudziądz, 8. Kuchnie- 
wic/. A., właśc. fahr, wódek, Grudziądz, 
9. Hozakowski Br., kupiec, Toruń; 10. 
Nowicki Michał, zegarmistrz, Chełmża; 11. 
Peto Władysław, kupiec, Brodnica; 12. 
Mańkowski Stanisław, kupiec, luchola; 
13. Syrck Franciszek, radca skarbu, Gru­
dziądz; 14. Krynicki Tadeusz, str. refer, 
skarbu, Grudziądz.

Zas.ępcy: 1. Kasztelan Jó/ef, kupiec; 
Chełmno, 2. Kiedrowski Bron,, przemy­
słowiec, Chojnice; 3. Nagajewskj .Antoni, 
kupiec, Starogard; 4. Czachorowski Franc, 

„mistrz ślusarski, Lubawa; 5. Szczygielski 
Andrzej, mistrz piekarski, Tczew; l>. Dr. 
Prais Maks, lekarz, Tuchola; 7. Szyman­
derski Roman, przemysłowiec, Grudziądz: 
8. Korzeniewski Wacław, kupiec, Gru 
dziądz; 9. Zagrzejewski Czesław,-: przed- 
sięb. budowk, Grudziądz; 10. Turek Jan, 
kupiec, Toruń; 11. Stefanowicz Edward, 
przemysłowiec, Toruń; 12. Piskorski Tlen- 
ryk, kupiec, Brodnica; 13. Prześlakowski 
Ludwik, str. sekr. refer., Grudziądz; 14 
Przybyszewski Stan., str. sekr. refer., Gru 
dżiądz.

(Reskrypt Min. Skarbu z 5. I.x1926 r 
L. D. P. u. 11983,111.23).

JUEÏLEUSEE KAPŁAŃSKIE W R, 1926.
W diecezji chełmińskiej będą obcho­

dzili złoty jubileusz kapłaństwa w roku b. 
ks. biskup dr. Klunder 15 kwietnia i ks. 
dr. Maliński Iti lipca. — Srebrny jubileusz 
kapłaństwa obchodzić będą dnia 13 mar­
ca: Ks. prob. Chyliński w Bzowic, ks. pro­
boszcz Dekowski w Płużnicy, ks. prob. 
Dęb ński w Pokrzydowle, ks. prob. Dur 
szyński w Lipuszu, ks. dziekan Dźionara 
w Jabłonowie, ks. prob. Mengęl w Chy- 
lonji, ks. prob. Pape w Nowemmicśbłe, ks. 
prob. Piechowski w Komorsku, /ks. prob. 
Połomski w Strzelinie, ks. Rogalski, w Sre­
brnikach, ks. prob. Stefański w Jastarni, 
ks. dziekan Tymecki w Grążawach.

NAJBOGATSI MAGNACI ŚLĄSCY.
Katowice. Do najbogatszych ftidzi w 

województwie Śląskiem należą: '1. ks'. 
Henkel Donnersmarck, majątku 177 milj., 
ręcznego dochodu 12 milj.; '2. ks. Hohen­
lohe, majątku 151 milj., rocznego dochodu 
7 milj.; 3. ks. na Pszczynie i Rybniku, 
maj. 81 milj., doch. 1.9 milj.: 4. br? Schaff* 
gctsch, maj. 79 milj., («ocii. 4—5 milj.; 5. 
hr Thiele-Winkler, maj. 74 milj., doch. 
3—4 milj.; G. hr. Billoslrcm, mai mi', 
doch. 2—3 milj
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Tajemnicze zniknięcie 
artystki.

W wiedeńskie ni piśmie „Die Stun­
de“ z dnia 21 b. m. pojawił się artykuł 
p. t. „Die Wicnct Soubrette Lilla Za­
błocka in Biarritz verschwunden — 
das Opfer eines Verbrechers“, w któ­
rym znajdujemy nader sensacyjne re­
welacje dotyczące zniknięcia arystki 
Lilii Zabłockiej, pochodzącej z Krako­
wa.

Zaznaczyć należy, że „Die Stunde“ 
w całym swoim nakładzie, jaki przy­
słany został do Krakowa, zniknęła, 
wykupiona kompletnie przez jakiegoś 
tajemniczego osobnika. W jednej z ka­
wiarń jednak zdołano przeczytać dzi­
wnym trafem ocalały jeden egzem­
plarz, z którego też zaczerpnięto ni­
niejsze szczegóły tej tajemniczej afery.

Niezwykła ta historja znajduje 
swój początek wśród murów Krako­
wa. Oto niejaka Marja Krupianka, za­
mieszkała w Krakowie, czując'powoła- 
nie do zawodu artystycznego, wstąpiła 
na deski sceniczne lekkiej muzy, gdzie 
wkrótce poczęła święcić triumfy pod 
pseudonimem Lilia Zabłocka.

Poznawszy się z austrjackiiń kapi­
tanem niejakim Adolfem Zifferem, 
wzięła z nim w r. 1913 ślub, wnosząc 
mu w posagu prócz swoich wdzięków, 
także znaczną część gotówki i willę w 
Krakowie, przy ul. Siemiradzkiego. 
Zeza se m kpt Ziffer pokochał Polskę i 
na dowód tych uczuć zmienił swe na­
zwisko na „Zawuski“.

W roku 1923 państwo Zawuscy po­
stanowili odbyć podróż po Europie, 
nieprzewidziane jednak przeszkody 

zmusiły Ziffcr-Zawuskiego do pozo­
stania w Krakowie, zaś z panią Zawu- 
ską wyjechał jako jej towarzysz po­
dłoży brat męża, Józef Ziffer.

Okoliczności, w jakich podjęta zo­
stała ta podróż są zarówno ciemne l 
tajemnicze, jak też i późniejsze znik­
nięcie pani kapitanowej. Wiadomą 
jest tylko rzeczą, że p. Zawuska wyje­
chała do Warszawy^ a następnie spot­
kała się ze swym szwagrem Józefem 
Ziiferem w Katowicach na granicy nie­
mieckiej, skąd oboje udali się przez 
Berlin i Kolonję do Paryża. Z Kolonji 
Józef Ziffer wysłał do swych krewnych 
kartkę, pisząc, że

„Wszystko idzie dobrze*.
Następnie podróżnicy wybrali się 

do Biarritz, gdzie podobno Zawuska z 
jakimś Francuzem miała wyjechać do 
San Sebastian. Od tego czasu wszelki 
ślad po niej zaginął i po kilku miesią­
cach bez znaku życia od zaginionej, 
matka Idilli Zabłockiej, zamieszkała w 
Podgórzu (a nie mąż Adolf Ziffer-Za- 
wuski) zawiadomiła o tym fakcie kra­
kowską policję, która wszczęła poszu­
kiwania i wystosowała doniesienie do 
prokuratury, mając podejrzenie, że Za­
wuska została zamordowana.

Podejrzenie o udział w zniknięciu 
Zawuskiej padło na Józefa Ziffcra, 
który w międzyczasie za kradzież z 
włamaniem skazany został przez sądy

Rozmaitości.
Przyctrwyeeote ìaszerzy 2t-zlotówek.
W tych dniadch w Czarnowęsiu pow. 

węgrowskiego udało się wykryć potajem­
ny fabrykę fałszywych banknotów 20 Zło­
towych.

Sprawa ta w szczegółach przedstawia 
się następująco:

Już od dłuższego czasu zarówno na 
gruncie Lublina, jak i w okolicy kursowa­
ły w obiegu w obfitej ilości fałszywe ban­
knoty 20-złotowc. Podawaliśmy o czę­
stych wypadkach konfiskaty takich bank­
notów w biurze „Orbis“ w Lublinie i t. p.

Wskutek licznych doniesień do powia­
towej komendy policji o pojawieniu się w 
powiecie węgrowskim wielkiej ilości fał­
szywych banknotów 20 zlotowych wydele­
gował kierwnik wąrśz. brygady przeciw- 
tałszerskiej, wywiadowców do wspomnia­
nego miasteczka, gdzie ci podjęli baczną, 
obserwację gmin okolicznych dokąd pro­
wadziły nici śledztwa.

Po dłuższych dochodzeniach ustalili 
wywiadowcy pp. Stanisławski i Kołpa- 
«zyński, iż „źródło“ falsyfikatów znajduje 
się we wsi Aleksandrowka w przytulnej 
«agrodzie reemigranta z Ameryki, a z ofic­
jalnych pozorów' stolarza 47 letniego Jana 
Kowalczyka.

Szczegółowe przetrząsanie jego obejścia 
«lało wyniki nadzwyczajne. Oto w dre­
wutni znaleziono wśród gratów — kom­
pletnie urządzoną fabrjkę z prasą, klisza­
mi, farbami, gotowymi już falsyfikatami i 
półfabrykatami, wroszcei papier na „ban­
knoty“ i t. p.

. Dalsze a cierpliwie poszukiwania do­
prowadziły do wykrycia miejsca wypusz­
czania falsyfikatów. Był niem sklep spo­
żywczy 32-letniego Aleksandra Bujana w 
■ąsiedniej wsi Kolgmia.

Bujan mając codzienną sposobność pu­
szczania w kurs po kilka fałszywych ban- 
kontów w dni targów większych i jarmar­
ków, wypuszczał ich bardzo wiele. Do­
szło do tego, że we wspomnianym powie­
cie nie ma już prawie prawdziwych 20 

. złotówek.
Według szczegółów śledztwa fabrykae- 

je 28-zlotówek trwała kilka miesięcy. O- 
bu fałszerzy aresztowano* i wraz z mater­
iałem dowodowym przewieziono do War­
szawy.

Nowoczesne śluby w AngljL
Królestwem dobrego tonu jest Anglja 

tak jak Francja jest królestwem mody. — 
W Anglji obecnie ogólnym prawie zwy­
czajem stały się t. zw. „śluby — niespo­
dzianki“. Narzeczeni albo zupełnie gamil 
czają przed krewnymi i zjajomymi datę 
41ubu, albo też czynią to na dzień lub dwa 
dni przed terminem. W drugim przypad­
ku odbywa się ślub zazwyczaj o godzinie 
44-ej rno tak, że tylko mała liczba gości zja 
wia się na uroczystem obrzędzie. Jaka 
jest przyczyna tego zwyczaju, który od 
pewnego czasu zaczął przenikać również 
tło nas? „Ludzie, obdarzeni dobrym sma 
kiem — brzmi opinja pewnej arystokratki 
angielskiej — czują zabobonny wprost lęk 
przez prezentami ślubnymi, z których 
rzadko tylko państwo modzi są zadowole­
ni“. Dlatego coraz modniejszym prezen- 

•lem ślubnym staje się w Anglji — czek 
na mniej lub większą ilość funtów szter- 
tingów. I tak na pewnej uroczystości ślu­
bnej zawieszono ponad tortem weselnym 
<ały pęk takich czeków, które oglądano 
z ogólnym podziwem. Może ta moda przy 
wędruje i do nas..\

paryskie na kilka miesięcy więzienia, 
a po odsiedzeniu kary zniknął z hory­
zontu i ma się podobno znajdować w 
Londynie. Poszukiwany jest on przez 
władze bezpieczeństwa różnych kra­
jów za liczne oszustwa.

Mąż zaginionej, spensjonowany ka­
pitan Adolf Ziffer-Zawuski, żyje obec­
nie w Wiedniu, i trudni się różnego 
rodzaju interesami, które dają mu 
wcale ładny dochód. Jak się okazało, 
Ziffer przed wyjazdem swej żony w po­
dróż po Europie zdołał nakłonić ją do 
zapisania połowy jej willi w Krakowie 
na jego nazwisko, poczem ową część 
sprzedał i przeniósł się do Wiednia.

Tajemnicza ta afera zniknięcia p. 
Zawuskiej sięgająca jeszcze r. 1923 wy­
płynęła znów na światło dzienne ze 
względu na wspomnianą już na po­
czątku okoliczność, że traktujące o 
tom zniknięciu egzemplarze „Die Stun­
de“, przysłane do Krakowa, zostały 
przez tajemniczego osobnika wyku­
pione.
RESTAURACJA „SĄDU OSTATECZ­

NEGO*.
Ojciec Św. nakazał specjalnej 

komisji rzeczoznawców zadanie 
stanu dzieł sztuki, znajdujących 
się w kościołach i muzeach 
Watykanu. Komisja, która podda­
ła wszystkie dzieła gruntownemu ba­
daniu, orzekła między innemi że prze- 
dewszystkiem „Sąd Ostateczny“ Mi­
chała Anioła wymaga szczegółowej na 
prawy konserwatorskiej, jeżeli ma Цус 
utrzymany dla przyszłych pokoleń. 
Ojciec św. sam zbadał wielkie dzieło 
i wyraził zupełną zgodę na sąd komi­
sji, zaznaczając jednak, że obraz na­
leży odrestaurować według pierwotne­
go dzieła Michała Anioła bez osłonek 
nagich postaci, które zostały podczas 
uprzedniej pracy konserwatorskiej do­
robione przez malarza Daniela di Vit­
torio. Ojciec św. jest zdania, że tak po­
tężnych dzieł wielkich ludzi nie nale­
ży zniekształcać poprawkami zbędne- 
mi.

PIERWSZY BISKUP ŁOMŻYŃSKI.
Łomża. Nowy biskup łomżyński, ks. Ro­

muald Jałbrzykowski, którego ingres do 
Łomży odbył się 26. 1., położył już jako bi­
skup sufragan wielkie zasługi około swej 
nowej diecezji, świetnie pod każdym 
względem zorganizowane seminarjum du­
chowne, dwa gimnazja katolickie (w Łom­
ży i w Sejnach), internaty dla młodzieży, 
domy kościelne, szkoły rzemiosł, hale tar­
gowe, rozmaite korporacje i stowarzysze­
nia, wybudowanie domu biskupiego, cza­
sopismo „Życie i praca“, to małe przykła­
dy wielkiej działalności pierwszego bisku­
pa łomżyńskiego. Gorąca wiara, apostol­
ska gorliwość, wielka dobroć, głęboka wie 
dza i mądrość ks. biskupa Jałbrzykowskie 
go przyniosła Kościołowi katolickiemu 
wiele chwały.

AGITACJA KOMUNISTYCZNA W PU­
SZCZY BIAŁOWIESKIEJ.

Białowieża. Wysiłki ag.tatorów komu­
nistycznych i emisarjuszów sowieckich, 
podejmowane kilkakrotnie, y aczkolwiek 
bez powodzenia, aby zaagitować w duchu
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antypaństwowym robotników leśnych, 
pracujących w puszczy Di31owicski°j, pod­
jęto ponownie. W ostatnich czasach do 
rąk chłopów i robotników, karczujących 
obszary leśne, w coraz większej ilości tra­
fiają gazety sowieckie, odezwy, ulotki, 
słowem wielka ilość bibuły komunistycz­
nej, rozrzucanej obficie. Dochodzenie, 
przeprowadzone przez władze bezpieczeń­
stwa, ustaliły, żo dostawcą mntcrjału agi­
tacyjnego jest niejaki Lejba Lihort Sław 
ski, kupiec z Białowieży, który przemycał 
druki pray dos tarcza nu produktów żywno 
ściowych do kantyn robotniczych. Niebez­
piecznego kolportera aresztowano. Pod­
kreślić należy, iż w tym przypadku emi- 
sarjuszom sowieckim zależało na ro'agi­
towaniu grupy robotników, byłych żołnie­
rzy generała Bałachowicza, których so­
wiety pragną pozyskać dla różnych celów. 
Tym razem bałachowcy oparli się zaku­
som i pierwsi zwrócili się do władz bez­
pieczeństwa z wiadomościami o akcji wy­
wrotowej.

Wesoły kącik.
NA WAKACJACH.

— Jasiu, czy jesteś zadowolony ze swe­
go nauczyciela?

— On proszę cioci, jest zupełnie jak 
moje serce.

— Czy taki dobry?
— Nic, ale siągle bije.

NAIWNY PACJENT.
— Lekarz mówi, że mam brać proszki 

na serce, pigułki na żołądek, a tabletki na 
norki. Skąd ja mam jednak wiedzieć, 
gdzie to pójdzie skoro je połknę.

NOWOŻEŃCY U PROBOSRZCZA.
— Młodzi, po ostatniej zapowiedzi, przy 

szli do proboszcza o danie im nazajutrz 
ślubu.

— Czyście się przygotowali do aktu, 
który jest najważniejszem krokiem w ży­
ciu waszcin?

— O, i jak jeszcze! zabiliśmy wieprzka« 
cielaka, jest spirytus, beczułka piwa.wi

W BIURZE.
— A czy miał pan w życiu jakie odzna­

czenia?
— Bardzo niewiele panie naczelniku.
— Jakie mianowicie?
— Tylko po ospie.

CZŁOWIEK BEZ SERCA.
—Było mi strasznie przykro na Boże 

Narodzenie, że z powodu ciężkich czasów 
nie mogłem kupić swoim dzieciom żadnej 
gwiazdki.

— Ja tam wcale nic żałowałem, że nie 
nie kupiłem.

— Czy pan nie ma serca, kochany pa­
nie?

— Serce mam, ale nie mam dzieci.
Co jest starsze?

— Stasiu nie rozrywaj mięsa palcami 
tylko pokraj nożem.

— Noże wymyślono sobie- później, a 
najpierw niż noże istniały palce.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Notowano dnia 3 lutego 1926. 
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PATHEFONY
bo grają bez igieł kulką wieczną.

Pathefony oddają głos jasno, czysto І zupełnie naturalnie.
Najnowsze modele Pathefonów beztubowych. 
Na„ nowsze nagrania NADESZŁY. к 2377

Billina iloti likierów
R2407 firmy

J. A. Baczewski, Lwów
korzystnie do sprzedania.

Oferty do biura ogłoszeń „Par“ Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 11, pod № 4.

TORUŃSKI SKŁAD PATHEFONOW
ul. Szeroka 41. TORUŃ Telefon № 152.

Druki żałobne mÄÜ r. ».
M

PIANINA 
pierwszorzędnej jakŚści kupuje się najkorzystnie 

z fabryki i hurtowni fortepianów 
B. Sommerfeld 

Bydgoszcz i 
tylko Ql. Śniadeckich 56. — Telefon: *83 I 911 
Fiijas BriidxiqOz, ul. Eroblow ł. — Telęfon: 229

Rok zal. 1905. к 2253

Prima wegiel górnośląski 
z kopalń GiesChego (d4396 

oraz koks titilli czy po cenach kon­
kurencyjnych (koncernowych) 
ofiaruje z terminową dostawą 

feci Tr* ìlio Mrnetląłkie Towarzystwo tiC* і C, * w C Węglowe z o. o. w Katowicach 
Fuji w Bydgoszczy. ul. Dworcowi 34. ïelefoo 
Sprxedei w^gla Koncernu Gie.eh«i Np. A.
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Gazety Narodowej

a Ze złotej Krynicy
Ewangelia.

NA NIEDZIELĘ MIĘSOPUSTNĄ»
Mat. XIII. 24—30.

W on czas mówił Jezus rzeszom to podobień­
stwo: Podobne się stało Królestwo niebieskie 
człowiekowi, który posiał dobre nasienie na roli 
swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyja­
ciel jego, i nasiał kąkolu między pszenicę, i od­
szedł. A gdy urosła trawa, i owoc uczyniła; tedy 
się pokazał i kąkól. A przystąpiwszy słudzy gos­
podarscy, rzekli mu: Panie, iżaliś nie posiał do­
brego nasienia na roli swojej? Skąd tedy kąkol 
ma? I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek to uczy­
nił. A słudzy rzekli mu: Chcesz iż pójdziemy i 
zbierzemy go? I rzekł: Nie, byście snąć zbierając 
kąkól, nie wykorzenili zaraz z nim i-pszenicy. 
Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa; a czasu żni­
wa rzekę żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkol, a 
zwiążcie go w snopki ku spaleniu; pszenicę zgro­
madźcie do gumna mojego.

0 słuchaniu i czytaniu 
Słowa Bożego.

Przy żadnej innej przypowieści Zbawiciel nie dał 
tak wyczerpującego objaśnienia, jak przy niniejszej 
o Słowie Bożena. „Nasienie jest słowo Boże“. Wysie­
wa ziarno to szlachetne nikt inny jak Boski Mistrz i 
Nauczyciel, Chrystus, a po zejściu Jego ze świata, 
Kościół św. który wziął od Niego potrójny urząd: o- 
bok pasterskiego i kapłańskiego — nauczycielski. 
Chrystus więc ciągle jeszcze rzuca dostojne nasienie 
nauki Swej w serca miljonów przez usta prawowi­
tych pasterzy i kaznodziei Kościoła katolickiego.

A zatem z drugiej strony jest obowiązek dla wier­
nych słuchania Słowa Bożego. Bo nie na to Chrystus 
mówi, aby go omijano. Pozatem jest powinnością ka­
żdego dbać o uzupełnienie i ożywienie swej wiedzjf 
religijnej. Odpowiedź, że przecież wszystkiego kiedyś 
się nauczyłeś i wszystko wiesz, co kaznodzieja po­
wie, nie wytrzymuje krytyki. Niechybnie, jak w ka­
żdej dziedzinie, to i owo z biegiem czasu wypada z 
pamięci. A przecież nie chodzi tu o rzeczy mniej, lub 
więcej obojętne, lecz o sprawy najściślej, najbazpo- 
średniej cię obchodzące, bo dotyczące zbawienia du­
szy.

Wiedzieć, a wiedzieć, to wielka różnicą. Można 
posiadać znaczną wiedzę religijną, ale ona najzupeł* 
niej martwym jest depozytem w umyśle człowieka, a 
można posiadać wiedzę która płomieniem się staje I 
wybucha 1 porywa człowieka do czynów religijnych 
A to najpewniej się stanie pod wpływem słuchania 
Słowa Bożego, choćby niekoniecznie wygłoszonego 
ze swadą oratorską. Bo ono samo w sobie posiada 
przedziwną moc plenną 1 owoc przynosi stokrotny, o 
ile słuchana jest „dobrem i wybornem sercem“. Albo 
wiem „żywe jest słowo Boże i skuteczne i przeraźlb 
wsze, aniżeli mlecz po obu stronach ostry i przeni­
kające aż do rozdzielenia duszy i ducha“ (Żyd. 4. 12)

Jakkolwiek więc niema w tym względzie tak okre­
ślonego 1 wyraźnego przepisu Kościoła, jak co do słu­
chania Mszy św. niemniej jest obowiązkiem każdego 
słuchać, choćby od czasu do czasu nauki lub kaza 
nia.

Ostatecznie słuchanie może być zastąpione ponle 
kąd czytaniem. Czytać możemy i powinniśmy Pismc 
św. bądź w autentycznym łacińskim przekładzie (z 
hebrajsko - greckiego) Wulgaty, bądź też w przekła 
dzie polskim, zaopatrzonym w objaśnienia koniecz­
ne 1 w niewątpliwą aprobatę kościelną.

W każdym domu katolickim winien się znajdo­
wać (i być czytanymi) Nowy Testament, lub choćby 
Ewangelje, których kilka dobrych i bardzo jasnycb 
wydań katolickich posiadamy (n. p. z nakładu Jezui­
tów w Krakowie). Papież Benedykt XV zatwierdził i 
gorąco polecił Towarzystwo im. św. Hieronima, któ­
re za cel sobie postawiło rozszerzać literaturę religij­
ną, a szczególnie Nowy Testament.

Niech nie będzie takiej bibljoteki lub biblioteczki 
domowej, w której nie miałoby miejsca przepiękne 
„Naśladowanie Chrystusa“ 1 coś niecoś z polskiej li­
teratury religijnej (Skargi, Kajsiewicza, biskupów 
Teodorowicza, Felczera, Mańkowskiego i innych).

Jakże ona skromna wobec bogatych i wspania- 
.ych wydawnictw innych krajów. Więc kupować ją i 
czytać i prenumerować czasopisma katolickie. Nie 
brak nam dobrych o poziomie popularnym, jak i 
wyższym.

Może wtedy wreszcie zacznie się interesować i in­
teligencja polska kwestjami religijnemi, jak to już 
dość dawno czyni kwiat społeczeństwa w krajach za­
chodnich. niX-
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6) Virtuti militari.
(Ciąg dalszy).

— A któż temu zaprzecz::? Twoja jest ta pa­
miątka, twoja, niczyja, tylko twoja, synu.

— Więc mi ją dajcie...
— Później, za lat kilka!
— Nie matko, ja chcę mieć ją teraz, ja chcę 

mieć ją ciągle przed oczyma. Niech wisi nad mo­
im łóżkiem, pod miniaturą ojca,, niech mi mó­
wi o jego sławie, o jego miłości ojczyzny, niech 
mi zastąpi wszystkie nauki, których z ust jego 
nigdy już nie usłyszę...

— Tomku, ty słusznie mówisz, mówisz ser­
cem, ale widzisz, Staszek, gdy zobaczy krzyż nad 
twem łóżkiem domyśli się...

— A matko?...
Tomek podniósł się, twarz bardzo poważną, 

zwrócił na panią Ewę, zaczął pytanie, urwał, za­
stanowił się i wreszcie wyrzekł z wielką sta­
nowczością:

— Albo Stach nie dowie się nigdy, że jest 
nam obcy, a w takim razie... w takim razie, on 
powinien krzyż otrzymać,., albo dowie się kie­
dyś... zatem nie lepiej — że, gdy już przy tej o- 
kolicznosci domyślać się zacziue?.

Pani Ewa nie mogła odmówić słuszności 
twierdzeniu syna. Twarz ukryła w dłoniach i 
rzekła ze smutkiem:

— Tak mi żal Stacha!
— Mamo, ja mogę to wziąść?...
Wyciągnął rękę do stołu, na którym leżała 

tabakierka i puzderko z krzyżem. Pani Ewa nie 
protestowała, Tomek poskoczył, wyjął krzyż z 
pudełka i długo, długo patrzał nań z błyszczące- 
mi oczyma:

— Virtuti militari... virtuti militari... pawta- 
rzał. Matko, dzięki ci, dorzucił...

Objął kolana matki, uścisnął je kornie i wy­
biegł ze swym skarbem.

— Dziej się wola Boża, szepnęła p. Ewa.
Tomek wbiegł do swego pokoju. Blask ma­

łego kaganka padał wprost na twarz Staszka, 
który ubrany zupełnie, leżał na łóżku, z rękoma 
zarzuconemi nad głową, z zamkniętemi oczyma. 
Tomek nie zwrócił nato uwagi. Nad łóżkiem je­
go pod obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej 
t miniaturą ojca wisiał mały obrazek patrona 
jego św. Tomasza z Akwinu. Tomek obrazek ten 
zdjął, złożył na stole a na opróżnionym gwoź­
dziku powiesił krzyż ojca. Długą chwilę patrzał 
nań w zachwyceniu, potem rozebrał się prędko, 
zgasił światło i legł w pościeli. Nieprędko jed­
nak zamknął oczy; przez otwór wykrojony w o- 
kienicy w kształcie serca, padał blask wprost 
na ten krzyż i krzyż ten zdawał się występować, 
mówić mu o chwale ojca, o bohaterstwie ryce­
rzy, których okrwawione trupy kładły się na ja­
skrawych piaskach Hiszpanii, które fale Wisły 
wynosiły pod Gdańskiem na morze, które trato­
wały konie i stopy wszystkich narodów.

Sen, nieodstępny towarzysz nocy zdrowej 
młodzieży, począł kleić oczy Tomka, gdy wtem 
czujność jego zbudził jakiś szmer. Podniósł po­
wieki, nad nim stał Staszek, wyciągnął rękę ku 
ścianie i zdjął z niej krzyż. Porwał się Tomek.

— Jakim prawem mi to bierzesz?
— Dlaczegóż nad twój cm ma on wisieć łóż­

kiem? - ' “
— Matka mi go dała!

L

— Boś wyłudził go, wyprosił zwykłą sobie 
pieszczotą i przychlebnością.

— Nieprawda, matka sama uznała, że ten 
krzyż do mnie, do mnie tylko należeć powinien!

— Kłamiesz, jam starszy!
— Stachu, oddaj mi krzyż mego ojca! Mego 

ojca rozumiesz?... Oddaj, albo powiem ci coś 
strasznego!

— Nie straszne mi twe obelgi... Gdyby ojciec 
żyw powrócił, sam byłby mi go dał... Pamiątkę 
zasług ojcowskich zawsze starszy syn dziedzi­
czy. —

— Starszy syn!... ty starszy syn!... Stachu od­
daj mi krzyż! natychmiast zawieś go zpowro- 
tem! —

— Nie oddam! Tomku, toć w jednym poko­
ju żywiemy, będziesz równie dobrze widzieć 
krzyż z każdego kąta pokoju, choć nad moim 
łóżkiem wisieć będzie.

— Ja nie chcę! ten krzyż jest mój po moim 
ojcu! Rozumiesz?... po moim ojcu!

— Pójdę do matki, ona przyzna, że ja jako 
starszy syn...

— Starszy syn!... Ty nie jesteś syn, wiesz!... 
Ty nie jesteś synem mego ojca, ojciec mnie je­
dnego miał i Basię!... Tobie nic do krzyża mego 
ojca!...

Stach zatoczył się i oparł plecami o stół.
— Tomek, Tomek, zawołał, co ty... co ty!...
— Tak! dosyć mam tego!... wołał rozwścieczo­

ny Tomek, nie chciałeś dobrowolnie krzyża mi 
zostawić, to dowiedz się, że ty do niego żadnego 
prawa nie masz!

— Kłamiesz!...
— Tyś synem przyjaciół, wychowany od nie­

mowlęctwa. Przypatrz się miniaturom, o których 
matka mówi: wujostwo Nęccy. Przypatrz się te­
mu żołnierzowi z legji włoskiej, nie twojaż to 
twarz? Nie twojaż?... To twój ojciec, a nie ten, 
którego przelanej krwi ten krzyż jest ceną!...

Staszek jęczał głucho!... przecierał oczy, naj­
widoczniej z wysiłkiem zbierał okruchy wspom­
nień, przypuszczeń, podejrzeń.

— Nęccy... Nęccy... ciocia Marynia... Nie ten 
którego krew...

Nieprzytomne jakieś słowa plątały się na u- 
stach jego. Nagle z głębi piersi jego wydarł się 
silniejszy jęk, krzyż położył na stole i wybiegł z 
komnatki. Minął długi korytarz, z impetem o- 
tworzył drzwi małej izdebki. Suty ogień na ko­
minie oświetlał białe jej ściany, meble z suro­
wego drzewa i białą postać Jacka, który w tej 
chwili na gwałtowne wtargnięcie Stacha por­
wał się na łóżku i przecierał lewą ręką oczy.

— A Słowo Ciałem się stało, co to!... Czemu 
to Stach z takim, psiamać, impetem, jak na wro­
ga....

Staszek rzucił się na kolana przy łóżku Jac­
ka, rękoma objął szyję i składając głowę na je­
go piersi, począł szeptać:

— Jacku, Jacku, wy wiecie wszystko... po- 
* wiedzcie, kim ja jestem?...

— A no wisus, obwieś, smyk!...
— Nie żartujcie, Jacku, powiedzcie, powiedz­

cie mi, na Boga was zaklinam, na tę świętą zie­
mię, za którą krew przelewaliście, powiedzcie 
mi wszystko...

Ja wiem, że nie jestem synem tego, co tam 
spoczął w piaskach Hiszpanji, powiedzcież mi, 
powiedzcie, kto był mój rodzic, czy był choć w 
części...
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Oświetlona czerwonym ogniem kominka 
twarz Jacka stała się poważną i uroczystą. Rę­
kę złożył na głowie młodego chłopca i odezwał 
się drż^ym głosem:

— Dumnymi dumnym możesz być, dzieciu- 
chu z rodzica swojego. Więcej jeszcze niż To­
mek, rozumiesz? więcej niż Tomek!... a Tomek 
jest przecie synem niebyłe jakiego bohatera! A- 
le Tomków ojciec szedł za gwiazdą Napoleona, 
szedł z tą pewnością, że wspólnie z największym 
cesarzem... krocząc wraz z jego miljonową arm- 
ją zzdziała- się coś, psiamać... Ale twój rodzic 
był z tych, co ufni tylko we własną pierś, we 
własną dłoń, w tę miłość ziemi tej, psiamać... 
rodzonej... tak wielkiej jak świat, tak gorącej, 
jak słońce... oni garść, garstka luda, szli na1 ty­
siące i zmagali się tak, że psiamać... nie wiedząc 
jeszcze co putem... Bonaparte... Kto wie... Mistrza 
to byli, mistrze nasi... Nęcki!... Zdzisław Nęcki, 
Kościuszkowski żołnierz... Nie chciał uznać trze­
ciego rozbioru.« on właściciel wioseczki, dowód­
ca kilkunastu takich jak on, wyrosłych z bólu 
i miłości, nie chciał uznać tego co uznała cała 
Europa!«. Nieludzko torturowany w więzieniu, 
me wydał, nikogo, zmarł w drodze na wygnanie 
na szerokim sybiryjskim trakcie... I tyś jego 
syn!... Skrywali przed tobą, psiamać... skrywali 
twe pochodzenie jak wstyd psiamać, jak hańbę... 
a tyś im lepszy... tym? zacnym — zacniejszy, bo 
z rodziców większych bólem urodzony... Widzisz 
nasza już dziś historja na bóle się mierzy, kto 
więcej cierpiał, — ten lepszy, a ty z tych lep­
szych urodzon, z tych najlepszych!.«

Wdzięcznym bądź tym choć za to sèrce, za to 
kochanie, co ci od maleństwa dali, ale dumnym 
bądź z tego coś po rodzonych ojcach wziął i re­
komenduj się: Nęcki! z hardo podniesionem czo­
łem. bo jako Nęcki przed generałem każdym, 
przed Chłopickim, przed panem Dąbrowskim, 
przed Kościuszką, ba przed samym cesarzem sta 
nąć możesz! Te psiamać dwa paluchy do czapy 
podnieść i hardo powiedzieć: Melduję się pokor­
nie: Nęcki sum*)

— O Jacku! jakie słodkie, jakie kochane są 
wasze słowa !... Więc tyle, tyle wiecie o moim ro­
dzicu !... A skąd wiecie?... Kto wam powiadał?...

— Kto?... nikt... ja sam na to patrzał, my psia 
mać... obaj Kościuszkowscy byli żołnierze... ra­
zem pod Racławicami«. Szczekocinami«. Dubien­
ką... bił się twój rodzic, bił jak lew... nie gorzej 
od Zaleskiego... niegorzej.

— A jednak mówisz... mówisz, że krzyża sy­
nowi ni#» osta wił ?..

Cliłystku, zaprzańcze.« psiamać, hiszpanie za­
tracony!.. zełgałeś, zbiuźniłeś... nie osławił krzy­
ża Г... widzisz go, jaki marszałek, jak przejrzał to, 
czego nie było! Rusz się... na, masz ten klucz... 
otwórz szafkę w murze... tę przy oknie, psiamać... 
co ci łapy trzęsą się, jak zluzowana laweta., no, 
nareszcie otworzył... na trzeciej półce... w lewo 
zwrot... jest tam książka „Ołtarzyk złoty“... 
Masz?...

— Mam, Jacku.
— Wysuń ją... za książką od ściany stare szlu 

fy masz... a pod szlufami pudełeczko z lipy«, 
masz?

— Mam.
— Weź jedno i drugie w łapę, w prawo zwrot 

i marsz, psiamać, z powrotem do mnie.
Staszek dziwnie w'zruizony wziął w jedna re- 

» *) jestem.

kę srebrne szlufy, xv drugą staroświeckie pude­
łeczko, wrócił do łóżka Jacka, ukląkł przy nim 
i przyniesione przedmioty złożył na kolanach 
żołnierza. Wiarus długą chwilę patrzał na za­
śniedziałe szlufy, potem zwrócił twarz na Stasz­
ka i usta mu zadrżały.

— To jeszcze Kościuszkowskie, rzekł... jak to 
psiamać zaczerniało w tym zaduchu... A wiesz, 
czyje to szlufy? Wiesz, kto je na ramionach no­
sił?... Twój rodzic!... Porucznikowskie szlufy!... 
A wiesz zaco je wziął? Gdy pod Szczechocina- 
mi samotrzeć sosnowy lasek utrzymał, że wrogi 
myśleli, że tam chmara za nimi przeciwników...

Drżącemi rękoma ujął Stach drogą pamiątką
Jacek otworzył pudełeczko, wyjął z niego 

mały, srebrny krzyżyk, zawinięty v płócienną 
szmatą niewyraźnej barwy.

— Skarżyłeś się, że ci ojciec krzyża nie osła­
wił, nie prawda!... Gdy go mieli już prowadzić 
w tę ostatnią drogę, pozwolili mi pożegnać go w 
podwórzu; dozorca snąć ludzkie serce miał. Wy­
prowadzili go. Jakby jedna kropla krwi w twa­
rzy mu nie ostała, znać było na niej męki prze­
byte i bliską śmierć, co już mu skrzydła na 
twarz kładła. Uśmiechnął się do mnie... wycią­
gnął rękę okutą i wcisnął ten krzyżyk w moją 
dłoń. —

— Oddasz to memu synowi, rzek), ostatnia 
po ojcu pamiątka... Czekaj, dodał, zawinę ci to, 
żebyś nie zgubił. Rozsunął szynel, pokazała się 
koszula cała we krwi, a pod koszulą błysnęło 
ciało całe w ranach!.« urwał szmatkę tę krwa­
wą i zawinął w nią krzyż... Patrz, patrz chłyst­
ku... to ona... ta szmatka, krwią twego ojca, 
krwią męczennika, przesiąknięta. Taka szmata 
za sztandar służyć może, z nią, psiamać, w naj­
gorszy bój... bo jak talizman męstwo ci z nią w 
duszę wstąpi.

Stach otrzymane pamiątki położył na łóżku, 
przytulił do nich głowę i pozostawał tak długo, 
tylko z wstrząsanych czasem pleców, znać by­
ło, że płakał.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Я Wesoły Kącik
Mąż i żona«

—- Co robisz, kochany mężu?
, — Mądra żona nigdy nie pyta, co jej mąż robi.

— A mądry mąż пые się pytać, co jego żona 
robi?

— O. moja droga, mądry mąż nigdy nie ma 
żony.

Profesor zaczął tonąć, ale na szczęście wycią­
gnięto go z wody. Pierwsze słowa, które wypo­
wiedział po wyciągnięciu z wody były:

— Wszystko przez to roztrzepanie! Przecież 
ja świetnie pływam, tylko o tern w roztargnieniu 
zapomniałem.

— Moja Kasiu, to krzesło strasznie zakurzone.
— To dziwne proszę pani. Od trzech tygodni 

nikt przecież na nim nie siedział.

— Kto jest najstarszym człowiekiem w tej 
wsi?

— Teraz to żadnego nie ma. Jeden był laki, 
ale umarł miesiąc temu
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AJOT.

W czyich rękach spoczywa 
szczęście i spokój rodziny.
Szczęście i spokój rodzinny leży w 99 proc, 

w rękach kobiety. Niestety, mało kobiet zdaje 
Bobie z tego sprawę i dlatego jest tak mało 
szczęśliwych rodzin.

Mąż, który wraca z pracy do domu, pragnie 
znaleźć żonę uśmiechniętą, nie gderającą, taką, 
która mu na samym wstępie „nie sypie“ — co 
zrobiła służąca, co dzieci, by on, jako głowa do* 
mu, — zc wszystkiem zrobił porządek. I

Kobieta, która nie chce, by ją uważano za 
niedołężne stworzenie, usunie wszystkie nieporo 
zumienia, załatwi wszystko sama.

Męża przywita uśmiechnięta, otoczona dzie­
ćmi, z którymi nieporozumienia sama wyrów­
nała.

Mąż spieszy do domu, by wypocząć i nabrać 
nowych sił do pracy! O ile widzi twarz żony 
pełną niezadowolenia, słyszy same skargi, naj­
chętniej obróciłby się i uciekł zpowrotem do ro­
boty. Nie dziwmy się zatem, kiedy mąż zacznie 
szukać wypoczynku poza domem. Najczęściej 
wina leży w nas samych.

Tak wiele kobiet myśli, że powaga męża po­
winna być najwyższym autorytetem; w ten spo­
sób degradują się dobrowolnie ze stanowiska, 
które jej się przedewszystkiem należy. Ile szczę­
ścia zmarło na tę chorobę, ile kobiet wyrzeka na 
swój los, chociaż miały go w swoich rękach, do 
swego rozporządzenia. Do szczęścia nie potrzeba 
tak wiele: — trochę dobrej woli, dobry humor 
— ai ten można w siebie wmówić!

Nieraz słyszałam: „gdzie jest chleb, tam jest 
І szczęście“! Ileż to zamożnych rodzin przeżywa 
tragedie, której najczęściej są winne kobiety, 
nieumiejące sobie znaleźć zajęcia w domu, ko­
biety, których poziom moralny łatwo się obni­
ża i lekkomyślnym ruchem ręki wyciągniętej 
po zakazany owoc — burzą ognisko domowe, a 
potem płaczą nad jego zgliszczami, ale już za- 
późno!

Nie pieniądze dają nam szczęście, ale rozum­
ne postępowanie!

Kobiety pracujące umysłowo nieraz nie mo- 
gą się pohamować, wybuchają co chwila nieza­
dowoleniem. Są to kobiety nerwowe, którym po­
lecam choć na czas jakiś porzucenie pracy umy­
słowej, gdyż kobieta powinna myśleć w pierw­
szym rzędzie o spokoju i szczęściu w domu.

Do domu przychodzi mąż po wypoczynek, w 
domu wychowują się dzieci, którym nastrój 
nerwowy się udziela, których przygniata cięż­
ka atmosfera domowa więcej, jak nas doro­
słych. Z miłości dla najbliższego bliźniego — 
męża — na jego nieba mor nie odpowiadajmy 
tern samem, bo w ten sposób najłatwiej o nie­
porozumienie. „Prawdziwa miłość bliźniego po­
lega na znoszeniu jego wad, na niedziwieniu się 
jego złym skłonnościom i na budowaniu się ka­

żdym dowodem cnoty, jaki w nim dostrzega­
my“ (słowa św. Teresy od D. J.).

W jakiej atmosferze i duchu wychowamy, 
swoje dzieci, taką będą stwarzać one, gdy doro­
sną, w swoich rodzinach.

Przecież my wychowujemy przyszłych mę­
żów, przyszłe żony! Kładźmy zawczasu podwa­
liny pod ich szczęście i spokój domowy!

А Вод.

Kobieta w dziejach Polski
Bezimienne męczennice.

Udało nam się, choć pobieżnie, wejrzeć w ży­
cie szwegu kobiet, które odegrały w historji na® 
szej rolę arki zbawienia, w której przechowały 
aię przykazania Boże i zadatki wszystkich cnót 
wśród mętnych i burzliwych fal średniowiecza.

Ile zaś pozostało bezimiennemi, ile cichych 
bohaterek oblało krwią swą Ołtarze i ogniska ro­
dzinne, ile znosząc ze słodyczą tyranję męża, o- 
kupywało powolną męką całego życia, zaufanie 
jego przy śmierci, aby wymódz na nim pojedna® 
nie się z Bogiem w chwili konania, lub zapis na 
cele zbożne i kulturalne! Imię ich bezwątpienia 
legjon, a ledwie gdzieniegdzie, mimochodem, 
bezimienna, żona pana na tym lub owym zamku» 
zostaje wspomnianą w takich okolicznościach 
na kartach starych kronik.

Taką więc bezimienną bohaterką jest młoda 
mniszka kin® • irn w 'zerr ..Sra w czseio 
napadu Litwinów, stawszy się branką jednego e 
nich, wiedząc co ją czeka i przekładając śmierć 
nad hańbę. powiedziała Litwinowi, że gotowa jest 
zdradzić mu tajemnicę jak zaczarować stal, by 
szkody ciału nie przyniosła Odmówiła przeto ci® 
chy pacierz, jak słowa zaklęcia nad mieczem Li­
twina, poczem, przykładając go sobie do ramie­
nia, pociągała tak, aby skóry nie przeciąć, co u® 
czyniwszy, zwróciła zwycięzcy jego broń, mó­
wiąc, że może najsilniej choćby ją pchnąć, a 
krzywdy jej nie uczyni. Litwin, nie podejrzewa® 
jąc podstępu, ciął po gardle dziewczę, które pa- 
dło bez życia, oddając je za cenę uchowania swej 
niewinności.

Takich istot było bezwątpienia tysiące. Spo­
tykają się one tak poza murami klasztorów, jak 
i przy ogniskach rodzinnych, rzucające swe czy­
ste i kochające serca na szalę sprawiedliwości 
Boskiej obciążonej występkami i zbrodniami i u® 
trzymując ją w równowadze.

A ile cichego cierpienia, tęsknoty i niepokoju, 
gdy mężowie ojcowie i synowie lata całe spędzają 
zdała od domu, wśród niebezpieczeństw wojny!..« 
To samo już starczyło na wysubtelnienie a zara® 
zem zahartowanie duszy kobiety.

Jaki hart w znoszeniu niedostatku, jakie mę­
stwo w osłanianiu dzieci, w wynajdywaniu dla 
nich ochrony i pożywienia, gdy wróg spalił do­
mostwo, a przed jasyrem w lasy się ciągnęło!...

Ile upokorzeń, wstrętu i rozpaczy, gdy poga­
niane batogami, tysiącami szły w jasyr tatarski, 
na hańbę, na poniewierkę!...
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Jakie lata we łzach, skony w zapomnieniu, 
jnieoplakane pogrzebania, chwastem porosłe mo­
giły!..

A powtarzało się to przez wieki całe.
Spotykało się to na wszystkich szczeblach 

społeczeństwa.
Widmo niedoli wchodziło do chaty wieśnia­

czej.
Widmo niedoli rozgospodarowywalo się w. 

kastetach wielkopańskich.
Widmo niedoli zasiadło u stopni tronu...
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B. ZABIERZOWSKA.

Nie wolno nam!
Nie, nam nie wolno, byśmy teraz spali, 
W wygodach bytu, w bezczynności ducha, 
Gdy wre na ziemi wszędy, walka głucha, 
Gdy stary świat już w gruzy, zda się, wali!

Nie, nam nie wolno powiedzieć: skończona 
Już praca nasza długa i mozolna, 
Gdy cudem Boga Ojczyzna wskrzeszona 
Powstała z grobu, znów wielka i wolna.

Kto ma wyryty w sercu stygmat święty, 
Testament przodków, krwawych wojen blizny, 
Ten nie potrafi gnuśnieć snem ujęty, 
Gdy się na szali waży los Ojczyzny.

I gdy po latach walk 1 latach męki 
Wrogom wydarte składamy sztandary, 
Jednego tylko nie puszczajmy z ręki: 
Sztandaru świętej naszych ojców wiary.

Ojczyzno nasza! Ty narodów Chryste!
Bóg dla cię dawno ustalił wyroki
3 nam objawił przez Wieszcze... Prorokl, 
Йе masz być ludów Światło — Wiekuiste.

Światło to bito z święconej szablicy,
Gdy wkoło wraże łby, jak grom strącała, 
Gdy na dźwięk pieśni do Boga — Rodzicy 
Pogańska horda z strachem się cofała.

światłem tern jasnem, jak lot błyskawicy 
.Wytryska promień szczęścia dla ludzkości 
1 lśni tam kędy ducha bojownicy 
Złożyli w grobach swe strudzone kości.

Nie usypiajmy, bo bój nie skończony;
Idzie noc ciemna, od wszystkich ciemniejsza 
I walka idzie z wszystkich najstraszniejsza, 
Ostatnia walka — z duchami ciemności

fiiż nie o byt swój, nie o ziemskie trony, 
Lecz o przedwieczny tron samego Boga 
iWojna ostatnia toczy się już sroga

świata tego czarnymi demony.
Ten, kto wie dobrze, gdzie jest prawdy droga, 
Będzie iść śmiało do jasności słońca, 
Serca mężnego nie złamie mu trwoga, f 
Będzie zbawiony, bo dotrwa do końca

Potęgę piekieł Bóg mocą swą skruszy
I padnie w prochu buntownicza głowa, i 
!Ale my trwajmy i niech hartu duszy 
Nam nie osłabię, zwodzkieli słowa.

Fałszywych bogów gdy padną ołtarze, 
A pośród niebios czarnego sklepienia 
Krzyż Chrystusowy krwawy się ukaże, 
Niech nam nie będzie znakiem potępienia!

Ajot.

Elegancja i oszczędność.
Rękawiczki. Ażeby rękawiczki nie pruły się w 

palcach, należy wewnątrz przyszyć jednym ście- 
giem do końca palców mały kawałeczek waty.

Rękawice zamszowe niefarobwane, pierzemy 
w letniej wodzie, w której rozgotowaliśmy ka­
wałek mydła i 1 łyżkę gliceryny. W połowie tego 
płynu pierzemy, w drugiej połowie płóczemy. 
Następnie niewykręcając kładziemy rękawiczki 
,w ręcznik i wyciskamy tak, by woda wsiąkała w 
ręcznik. Suszymy wreszcie rękawiczki w przewie 
wnem miejscu, nigdy zaś koło pieca. Po takiem 
Wypraniu rękawiczki są jak nowe.

Wstążki jedwabne pierzemy w wodzie karto­
flanej, którą sobie przygotowujemy następują­
cym sposobem: Kilka dużych kartofli dobrze ob­
mytych, trzemy na tarce w przygotowanej zim­
nej wodzie. Przecedzamy następnie przez płótno 
w płynie tym pierzemy wstążki. Prasować nale­

ży póki wilgotne. O ile chcemy mieć wstążki 
sztywne, rozpuszczamy w wodzie do plókania 
kawałek białej żelatyny.

Koronki należy wfastrygować w kawałek czy­
stego płótna i prać w letniej wodzie z amonia­
kiem. O ile mają być białe, płóczemy w takim 
płynie jak suknie, bieliznę i chusteczki. Wilgot­
ne prasujemy przez płótno i odpruwamy dopiero 
suche

Suknie, lub koronki koloru kremowego nłó- 
czemy w wodzie z dodatkiem esencji szafranu 
wygotowanego szafranu) i esencji fiernacianej.

MACHALSKI FRANCISZEK.
MŁODOŚCI.

(Z cyklu „Pod gwiazdami“).
O! młodości, gdy pierś się twa płomieniem pall, 

gdy nad miłość płomienną nic w sercu nie gości, 
niejedna lilja blasków tobie pozazdrości, 
pozazdroszczą ich tobie aniołowie biali!..

Nie tak się pełna rosa w brylanty krysztali, 
gdy od tęczy rumianej bierze przejrzystości, 
jak oko twoje strzela ogniem niewinności 
topiąc w miłość i szczęście nawet i rdzę stali’.., 

O młodości! Ty z oczu kochanych przeczyste 
czerpiąc światła czyściejsze nad wody źródlane 
rozpalając na niebie gwiazdy promieniste 
nucąc przecudną szczęścia piosnkę niepojętą 
wydając z piersi chóry rozśpiewane, 
ty jedna jesteś piękna, świetlana i święta!...

Liznowo, w Hpcu 1924.
еііппіііиттишінішіітііінііпініішіііішіііііиіііііііііінптніііініііітітпшііжшіш 
E Pieniądz jest nagrodą, dlatego nie można go so­
bie lekceważyć. Chęć użycia i życie ponad stan ni­
weczą zabiegi ludzkie, zatem miara i zastosowanie 
•ię do możności, są poniekąd warunkiem szczęścia. 
Równowaga jest konieczna, inaczej przewrócić się 
można 1 sprowadzić tragiczną katastrofę. Nie jest 
wstydem tracić to, co nam los wydziera, ale jest 
wstydem tracić to, co się ma, przez nieumiejętne 
użycie. Michalina Paszkiewiczowa.

Choćbyś człowieku świat cały 
Posiadał i jego bogactwa — 
Wszystko to, oręż zamały 
Od śmierci i od robactwa. — 
Im więcej dni twe w rozkoszy 
Płynąć ci będą, to potem: 
Trudniej śmierć życie wypłoszy; 
Trudniej pogodzić się z błotem «
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Łmbe.

Przygody Bronka Kaszuby
który i Zarnówca wyszedł x groszami a wrócił 

X tysiącami.
Bronek pozostał przy grobie matki, choć wuj 

Gerhard ciągnął go za rękę i powiadał, żeby nie 
był głupi, choć stara Szwycowa obiecywała mu 
piękny kawał „wur^ztu“ i flądrę smażoną, choć 
wszyscy goście zniknęli już na dróżce wiodącej 
do domostwa Gerharda. Pozostał nie dlatego, 
aby trzymała go tam rozpacz i żal za matką; ty­
le miesięcy widział ją bezwładną w łóżku, nasłu­
chał się jej jęków i przyzywania śmierci; tyle 
razy mówiono przy nim, że „już chyba jutra nie 
doczeka“ że śmierć jej przyjął z rezygnacją, nie- 
ledwie z ulgą. A jednak nie mógł wstrzymać się 
od łez, gdy usłyszał suche uderzenia młot­
ka, wbijającego gwoździe w wieko trumny, 
bo mu się wydało, że matce się gwałt czyni. Ale, 
gdy trumnę wyniesiono i ks. wikary tak piękną 
pieśń zaintonował, ciężar spadl mu z serca, żeby 
znowu obciężyć je cokolwiek dopiero, gdy trum­
nę opuszczono do dołu i grudki ziemi poczęły 
upadać na nią; najgorzej było, gdy Szymon Gu­
towski taką wielką pacynę łopatą zrzucił, że aż 
echo jęku trumny odbiło się o mur kościoła. Ale 
teraz znowu lekko mu było i jasno w duszy Słoń 
ce wyzłacało piasek świeżej mogiły, brzozy nad 
grobem pana Ceynowy bieliły się korą wśród 
zieleni, jak panny w procesji na Matkę Boską 
„węgomą“, à ptaki aż darły się chórem i to na 
wesołą nutę. Nie wiedzieć, jak długo siedziałby 
tak Bronek nad grobem matki, gdyby przed ko­
ściół nie zajechały powózki, wiozące orszak p. 
Poli Kąkólówny, co „z niemieckiej“ części parafji 
na sw'ój ślub z Oskarem Zimnym zjechała.

O ile nic go nie ciągnęło na stypę u wuja Ger­
harda, o tyle aż go porwało coś na ten ślub po­
patrzeć. A było na co; panna młoda i wszystkie 
druchny miały modne suknie, czerwone, żółte i 
cynamonowe, jako, że kolory te owego roku były 
najmodniejsze, a takie kuse że ledwie kolana o- 
krywały, odsłaniając przeważnie bardzo grube, 
przezroczystemi pończochami okryte nogi. Za te 
rodzice pana młodego, którzy w Nadolu niewiel­
kie gburstwo posiadali, przybyli ubrani po staro­
świecku — kaszubsku; stary Zimny miał kami­
zelę z cienkiego czarnego sukna, zapiętą na hatt- 
ki, na wrębach czerwonem suknem ozdobioną, 
żonę jego przystrajał stanik sznurowany czerwo­
ną wstążką, na nim czarny kabat z krótkiemi po­
lami i czepiec biały otoczony falbanamL

Bronek przypomniał sobie, że taki strój, wraz 
z pięknie haftowaną chustką pozostały po babci, 
matka z wielką starannością przechowywała, a 
polem, gdy po śmierci ojca, bieda zaczęła wcikać 
się do domu, sztuka po sztuce, z wielkiem żalem 
sprzedawała.... i smutek ścisnął mu serce.

Resztę jednak dnia spędził wesoło, w gospo­
dzie Maciołkowskiego, patrząc na tańczący or­
szak weselny, częstowany suto, bo wielu, widząc 
>ierotę, co w dniu tym matkę złożył do grobu, 
pod tykało mu naprzemiany mięsiwo І placki.

Noc już dawno rozpostarła swe skrzydła, gdy 
skierował kroki ku rodzinnej chacie, przytezn i 

niepokojem myślał, jak to będzie, gdy znajdzie 
się sam, w ciemnej izbie, z której przed kilku go- 
dżinami wyniesiono ciało matki. Radość też 
przewyższyła ździwienie, gdy wyszedłszy z za 
gospody Pawła Wolmana, spostrzegł światło W 
oknach i usłyszał rozmowę kilku osób.

Przyspieszył kroku.
W izbie wuj Gerhard, żona jego, Marta, dwie 

córki i parobek, czyścili, sprzątali i przestawiali 
meble.

— Wszystko do porządku przywracacie, rzeki 
z zadowoleniem

— A trzeba; jutro się tu p. Jurczyńsk wpro­
wadzi

— Ten nauczyciel, co niedawno orzyiechał?
— A no
— A ja z nim będę?
— Nie, ty będziesz u пая.
— Nie chcę; chcę na swojem ostać.
— Widzicie go! będzie się tu rządził i dyspo­

nował! Nikt cię pytać się nie będzie. Zostaniesz 
u mnie, bo posługi w restauracji potrzebuję.

— Nie chcę! W waszym szynku noga moja nie 
postanie!... M«im swój grunt, swoją checzę

Nie dokończył, ręka bowiem wuja Gerharda 
z potężnym policzkiem spadła na twarz jego.

— Zmilczysz ty!... Widział kto, jakie to fre- 
shownc! Musisz mi się odsłużyć za to wszystko, 
co mnie kosztowała w chorobie twoja matka!

— Płaciliście sobie, płacili, obie nasze świnie 
poszły.....

I znowu nie dokończył, bo wobec wściekłej 
twarzy wuja i wyrazistego luchu jego ręki w 
stronę stojącego w rogu kija, wołał ujść do obór­
ki, by tu przy poczciwej Łaciatej wypłakać łzy 
gorzkie, palące.

Siedział na słomie tak długo, póki nie usły- 
szał oddalających się krewnych. Wówczas wy­
szedł, zbliżył się do chaty, znajomym sobie spo­
sobem podważył okno, które odskoczyło, wszedł 
do izby i modlił się długo przed obrazem Matki 
Boskiej Swarzewskicj. Rezultatem tych modłów 
było postanowienie pójścia raczej w świat, pra­
cowania na siebie i szukania lepszych ludzi, ani­
żeli pozostania przy niegodziwym w'ujii.

Słońce jeszcze nie wstało, gdy zbudził się wy­
spany i pełen energji Pospiesznie zaczął zbierać 
się do drogi; w plecak wziął wszystko co miał g 
bielizny — a nie tvieie tego by ło — trochę drobia­
zgów, metrykę swoją, świadectwo szczepienia 
ospy i ukończenia „ludowej“ które po wyjściu 
ze szkoły był otrzymał. Z szuflady wydo­
był srebrne obrączki, pozostałe po rodzicach i 
starą wytłuszczoną portmonetkę, zawierającą 90 
groszy i z wieszadła zdjął łaskę po nieboszczyku 
ojcu i podpierając się nią jak stary, ruszył... w 
świat.

Kilkakrotnie oglądał się za siebie ku tej wsi 
rodzinnej; piękny starożytny kościół długo wi­
dniał na horyzoncie swą potężną wieżę; myślał 
sobie, że niegdyś, gdy okolica ta cała zarośnięta 
była lasami, zakonnice benedyktynki, w rozle­
głym tutejszym klasztorze dawały schronienie 
zbłąkanym wędrowcom, a oto on — dziecko tej 
wsi, nie ma prawa pozostania we własnej chacie 
i idzie błąkać się wśród obcych. Ale pogodna 
myśl wzięła górę nad niepokojem:

— Powrócę! szepnął... bogatszym i mądrzej­
szym! (Dalszy ciąg nastąpi)
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WYKAZ RÿKOPISAW NADESŁANYCH KAS* 
W CIĄGU STYCZNIA.

Ogólna liczba 92 egzemplarze, z tego odrzucono 25. 
Po za już drukowanemi w tym roku pozostają nastę­
pując, jako zakwalifikowane do druku:
Afot г Lubawy: Kuchnia, Zadanie matki (artykuły) 
B' b nowelka. B. Broda z Torunia 3 zadania laml- 
gówkowe. Cwlejkowska Aleksandra, logogryf. Eme­
ryk Bogusław — z Tarnopola (Wschód. Małopolska) 
krzyżówka Jasiński Bronisław z Torunia — kwadrat 
magiczny Kaponi z Poznania „Obym miał skrzydła** 
wiersz Kozłowski Tadeusz z Torunia. 3 zadania ła­
migłówkowe. Kaczuiarkówaa Nina — łamigłówka. 
1 И. ..Niedawne czasy“ powieść. Łabęcka Rozalja z 
Chojnic Nowelki z cyklu „Niedole życia codzienne­
go“: „Ofiara całopalenia“ i „Uznanie“. Z cyklu „Dro­
bne występki z których wyrastają wielcy zbrodnia­
rze: „Geszefciarz“, „Jak wychowuje się złodziei“, 
„Siewcy niezgody**, „Na cmentarzu“. Modrzejewska 
Żofja z Brodnicy — Krzyżówka. J. Z. „Kłusownik“, 
nowela „Szarak“ i „Jak mój przyjaciel polował na 
wilki“ gawędy myśliwskie. К a pit. Miarkowski łami­
główka matem. Nałęcz „Błogosławieni duchem mło­
dzi“, wiersz i wierszowane rozwiązanie szarady p. J. 
Bozuma. Oborski Mieczysław z Kościerzyny, logo­
gryf. Pęska Marja z Torunia 2 szarady. Rozum Jan z 
Torunia: „Tajemnicza spuścizna“ nowela „Refleksjo“ 
I „Echo“ wiersze, zadania łamigłówkowe i Uwagi z 
tycia. Starnawski Tumasz i Sobolewski Zbigniew z 
Torunia zadania łamigłówkowe. Szarafiński Jan Seil 
o wiośnie. Raicherówna Marja z Kołojnyi, szarady. 
W. i H. „Wicher“ nowelka Ukrainka „Nie odchódź“ 
wiersz. Tyrakowsba Jadwiga logogryt St. M. „Sen 
arlehina“ fantazja. FegnlińsH Kezimlerx ! Zieleniew­
ski Konstanty z Torunia łamigłówki.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr. 2.
Kwadrat magiczny Lucjana Szmita..

16 3 2 13

5 10
•

11 8

9 6 7 12

4 15 14 1

Kwadrat ułożony przez p. A. Kowalewskiego dru­
kowany przez nas w Nr. 1, a rozwiązany zgodnie t 
»receptą“ autora w numerze ubiegłym został od- 

- miennie a równie trafnie rozwiązany przez dwóch1 
panów: Karola Huppenthala z Torunia i Antoniego 
Jarnuszkiewicza z Włocławka.

1926 1926 1926 1926 
w pi »eh V olach 192ł.

1000 900 21 5 1926

6 20 900 1000 1926

900 1000 5 21 1926

20 6 1000 900 1926

Szarada konkursowa Franciszka Grzeli z Otło* 
czy aa: ni wa, li-pa, sto-pa, sta-wy, go-ni li, nl-skie-go, 
noc, pa-ni do sta, do, Ncc listopadowa Stanisława 
Wyspiańskiego, sło-wa

Logopryt Stefanji Sieradzkiej 1. Kornie 2 orzeł 3 
rower 4 nisza 5 e*ho 6 leśniczówka 7 M; isipl 8 arfa 
9 kolibry 10 ural 11 Saragossa 12 ziemniaki 13 g 14 
niezapominajki 15 słonina 16 Kopernik 17 igła.

Krzyżówka Zbigniewa Sobolewskiego.
(Nr. 1 І 2) 1 on 2 moi 3 Kinga i kler 4 umiał 5 

krawiec 6 arak 8 rybak 9 Karolek 10 kruk 12 krako- 
wianka 13 owoce 14 ave 15 gość i grot 17 tran 18 nie­
wolnik 19 korek 20 ryk.
ш!іиііііи!м!іі!!іііін!нінніі!ип«!ііиііпіііші:пйнішітітшіітіішіпіпііініі!!ііім::: ii

Kilkanaście osób nowych nadesłało rozwiązania 
zadań w Nr. 1, których dla braku miejsca nie poda­
liśmy w poprzednim numerze: Brzezińska Małgorza­
ta. Hoffman Jerzy, Lemańska, Rezmer Hugon, Sypli- 
cki Leon, Swigoń Bolesław, Sztnrkowa Marja.
■шіюшіїїшіїшіііііпііііннішнмшшішншштішшікмніґ ;;цішишішін«№іпшт

Zadania z Nr. 2 rozwiązali:
Z Torunia: Wrzesińska Małgorzata, Chojnowski 

Alfons, Cegielski Stanisław. Ćwiejkowska Aleksan­
dra,. Dembowski Wiktor, Gałuszka Jan, Huppenthal 
Karol, Jędrzejczak of. Szkoły Artyler., Kaczmarków- 
na Antonina, Kince Jan, Matuszewski Gerhard, Mo­
szyński Jerzy, Mroczkowska J., Gilewski Roman, Pę­
ska Marja, Paszyńska, Rozum Jan, Rezmer Hugon, 
Schmitzar Wacław, Sieradzka Stefanja, Sobolewska 
Wanda, Sobolewski Zbigniew, Szczurkowska Halina, 
Sztorkowa Marja, Szatkowska Zofja, Szpik Woj­
ciech plutonowy, Średnicka Stefanja. Twardowski 
Wincenty, Tyrakowska Jadwiga. Wożniak Franci­
szek, Wysocka H., Wronowscy Meianja i Władysław, 
Wardyńska Liii, Zieleniewski Konstanty, Dąbrowska 
Jadwiga, Reguliński Kazimierz.

Z prowincji: Borkowski Klemens z Kościerzyny. 
Czapiewscy Andzia i Ludwik z Pelplina, Frankiewi- 
czowa Zafja i Frankiewiczówna Marja z Gniezna, 
Grzela Franciszek z Otłoczyna, Jarnuszkiewicz Anto­
ni z Włocławka, Kasper Paweł z Pomierek, pow. Lu­
bawa, Kula ze Starego Zielenią, pow Wąbrzeźno, 
Kruszkowski Bolesław z Rychnowa, pcw Wąbrzeźno, 
Lemańska z Płacht, pow. Kościerzyna, Lewandowski 
Paweł z Chełmna, Oborski Mieczysław, Kościerzyna, 
Oborska Janina z Pogódek, pow. Kościerzyna, Pigło- 
wski W. z Aleksandrowa, Spanili Zdzisław z Tviic, 
pow. Lubawa, Starnawski Jan z Bydgoszczy, Świ­
niarska Elżbieta z Nowegomiasta, pow. Lubawa, 
Średnicka Stefanja z Karnkowa, pow. Lipno, chor. 
Wawrzynowicz z Brodnicy.

Nagrody „DOMU RODZINNEGO“
Pierwszą otrzymuje ośmioletni Jurek Moszyński, 

który łeiąc w szpitalu, z powodu-wypadku automobr 
loweąo samodzielnie rozwiązał kwadrat Lucjana 
Szmita.

„Przygody urwisa.“
Za rozwiązanie pozostałych zadań otrzymuje

IL Zof а Franatewiczcwna 2 Gniezna
Wybór poezji Adama Mickiewicza.

HI. Za piękną wierszowaną szaradę 
p. Francxsxek Grzela z Otłoczyna 

Wincentego Rapackiego „Tygrys bengalski?'
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Krzyżówka Nr. 7 
ułożył Jan Steppa ж To« 
runią. Znaczenie wyra­

zów:
Pionowo 1 symbol mo­

narszej godności 3 ina­
czej ma 5 zaimek wska­
zujący 7 inaczej zajmo­
wali mieszkanie“ 9 ina­
czej — zalać wodą 11 po- 
trawa-— siekane i sma­
żone mięso 13 ozdobny 
pas pod głównym gzym­
sem budynku 15 inaczej 
— ozdobi zielenią 17 zbio 
Towe pojęcie duchow­
nych 19 bryła ograniczo­
na powierzchnią zam­
kniętą 21 przerwanie tka 
uek skutkiem skalecze­
nia 23 płyn wydzielany 
przez grucizaly oczne (w 
2 przyp. Liczbu mn.) 25 
nieduża rozmiarem 27 ka 
żue indywiduum będzie 
pojedynczo wzięte 29 po­
pełnienie wielkiego czy­
nu 31 spółgłoska użyta 
fonetycznie 33 slup pod­
pierający budowlę 35 ina 
c~ej se к u Lnica, wiedźma 
37 nazwisko przyjaciela 
Mickiewi<Tza 39 zwierzę 
domowe 41 inaczej zaba­
wa towarzyska 43 przy, 
rząd służący do transpor 
towania chorych, lub ran 
nych 45 ptaki z rodziny 
wróblo waty eh (1. mn.) 47 
rzeka w Rosji 49 rzeka 
we Włoszech (wspak) 
51 część doby 53 jedna z 
kart 55 zaimek osobowy 
57 wykrzyknik 59 młode 
chłopie szlacheckiego ro­
du na usługach książąt 
(wspak) 61 uczynić zwie­
rzę dzikie — swojakiem 
63 nakładać pęta 65 ina­
czej - wezwał 67 część tył 
na szyi 69 inaczej kolor

skóry człowieka na twarzy 
71 przyimek 73 część oko 
lo której obraca się koto 
75 budyneczek w którem 
odbywa się fabrykacja 
miodu.

Czytane poziomo 2 ciecz 
eawarta w owocach 4 si­
ła 6 łącznik 8 zwierze 
drapieżne 10 wyraża o- 
becność jednej osoby 12 
kloc ociosanego drzewa 
Lub kamienia 14 , módl 
się“ po łacinie 16 kraj w 
póln. — wsch. Afryce 18 
liczne zastępy ludu 20 
przeznaczenie (1. mn.) 22 

inaczej — ulicznik 24 pły 
ta z gliny palonej polewa 
na z zewnątrz 25 jedna z 
części świata 28 pierwsze 
słowa jednej z narodo­
wych pieśni polskich 30 
okres czasu. 32 niski głos 
kobiecy 34 wzniosła 
pieśń pochwalna 36 bag- 
no 38 przysłówek 46 regu 
lamy ruch zastępu ludzi 
w pewnym kierunku 42 
imię tureckie 44 krótki 
moony bal 46 stolica mo­
dy 48 imię żeńskie cy­
gańskie 50 przysłówek 52 
uspokojenie wszystkich 

funkcji życiowych 54 wy­
krzyknik, którym posłu­
guje się przy podskokach 
56 zaimek osobowy (U 
mn.) 58 ptak domowy od­
znaczający się cudneta 
upierzeniem 60 ustąpie­
nie z jakiegoś warunku 
62 skrót wyrażenia: na 
niego. 64 oplata celna 66 
miara powierzchni 68 do 
nosić o czemś 70 spółgło­
ska fonetycznie 72 miara 
ciężaru 74 inaczej pocią­
gać papierosa lub fajkę.

liłiiiiimtiiiiiiiiiłiiiiiiHiiiiiiiifiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiifiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimiiiniiiiiił

Odpowiedzi Redakcji.
z kochanego Wołynia. Zwłaszcza wdzięczni będziemy, 
za szczegółowy opis Porycka, jako miejsca pamiątko­
wego po wielkim Czackim Czy kościół z cenemi pa­
miątkami, pałac i miasteczko nie ucierpiały w cza­
sie wojny? Jak zachowała się miejscowa ludność w 
stosunku do okupantów i ruchów bolszewickich Czy 
życie społeczne rozwija się obecnie. Bardzo poleca- 
my się pamięci

Pp. Cesi Kielczewskiej i Luci Sinykowekiej w Ale* 
ksandrowle Kujawskim. Karty, malowane przez was« 
wykazują rzeczywiste zdolności, temwięcej, że obra­
łyście wzory najtrudniejsze — typy ludowe. Na przy­
szłość radzę wykonywać rzeczy łatwiejsze — np< 
kwiaty, lub ornamenty w swojskim stylu. Najpożą- 
dańsze dla nas jednak są widoki miejscowości. Jeśli 
rysunki z natury przedstawiają dla Was za wiele 
trudności radzę, pomódz sobie taką kombinacją: wi­
doczek przerysowuje się z jakiej ilustracji lub wido­
kówki, najlepiej traktując rzecz konturowo, przy ry­
sunkach piórkowych, szkicowemi płaszczyznami przy 
akwareli, poniżej, lub z boku widoczku można na­
malować wiązankę polnych kwiatów. Wzamian za 
przysłany owoc pracy Waszej otrzyma każda z Was 
po 6 pocztówek na odpowiednim kartonie.

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcję odpowiedzialna! Marja Bogusławska 
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Pani B. Zabierzów skie]. Wiersz pani jest rzeczy­
wiście najładniejszym ze wszystkich, jakie Pani była 
łaskawa nadesłać. Proszę jednak wybaczyć, że poda­
my go bez dedykacji, która jest tak pochlebną dla 
Redaktorki, że gotowa by wpaść w zarozumiałość, a 
jestto jedna z cech, która jest nie tylko niemiła w 
stosunku do drugich, ale i niewygodną dla dotknię­
tych nią.

L. Sz. w Toruniu. Z przykrością odkryłam przy­
padkiem, że przysłany nam kwadrat magiczny, rze­
komo Pana układu jest wzięty z Encyklopedji Orgel­
branda, tom 9 str. 91. Czy to się tak robi? Mała rzecz, 
a wstyd!

Hr. ścibor Marchockiemu w Łążynle donosimy, 
że otrzymaliśmy dwie ćwiartki jakiegoś rękopisu, bę­
dącego dalszym ciągiem jakiegoś opracowania; po­
czątek musiał u Pana pozostać.

P. Oldze Okęckiej w Porycku (pow. włodzimier­
ski). Tragiczny wypadek samobójstwa policjanta 
tra< i w swej dramatyczności, z powodu słabej formy 
wiersza. Prosilibyśmy na przyszłość o nadsyłanie 
nam, ale prozą, wszelkich ciekawych wiadomości


